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Tragedja na raty 


Od kilku miesięcy wisiała nad armią funk- 
cjonarjuszów państwowych groźba zmniejsze- 
nia płac, Z chwilą, gdy rządy Niemiec i Włoch 
uznały ten środek za odpowiedni dla zmniej- 
szenia deficytu, zaczęto i u nas mówić o moż- 
liwości zastosowania lego środka. Założenia 
były tesame: u nas lłeiicyt budżetowy jest 
conajmniej od ostatniego kwartału faktem, 
wydatki rosną bez równomiernego wzrasta- 
wia dochodów; różnica polegu tylko na tem, 
że w powyższych krajach płace urzędnicze 
Są naogół wyższe niż u nas i żę mimo to ta 
klego obcięcia nie było. 

Zaczęto więc rzesze urzędnicze przyzwy- 
czajać do tego, że ich pobory będą tym środ 
kiem, który zatka dziury w budżecie. Mówio 
no, pisano o tein; wszyscy byli przekonani, że 
ta się stanie, jedni tylko urzędnicy nie wie- 
rzyh. Jakżeż, to miała być nagroda za nad- 
źwyczajne uslugi, jakie urzędnicy — w ol- 
dwrzyrmiej swej większości — oddali sanacji 
przy wyborach i nietylko przy wyborach, bo 
w codzieunetn urzędowaniu? Przecież, mó” 
wimo w tycli sferach, oficerowie po maju 
1926 otrzymali znaczną podwyżkę, mimo że 
w większości swej wcale nie sympatyzowali 
ze sprawcami tych wypadków. 

Dopiero wystąpienie p. Matuszewskiego na 
przedostatniem posiedzeniu Sejm, gdy wy- 
równywano budżet wedle uchwał Senatu, roz- 
prószyło wątpliwości. P. Matuszewski z całą 
otwartością przyznał, że dopieroco uchwalo- 
ny budżet w wykonaniu będzie miał całkiem 
inny wygląd; że zamiast citoóby minimalnej 
rachunkowej nadwyżki zamknie się deficy- 
tem i to — przypuszczalnie tyle a może i wię- 
cej — około 300 milionów. Powiedziawszy to. 
kierownik ministerstwa skarbu z miejsca 
wskazał na główne źródło pokrycia względ- 
nie zmniejszenia tego deficytu: na 15% do- 
datek do płac urzędniczych będący vd szeregu 
lat integralną częścią poborów. 

My wcale nie dziwimy się, że sana- 
cia w ten nieskomplikowany spasób stara 
się ratować pozory, chce zatrzeć przygnębia- 
jące wrażenie, że 5 lat jej gospodarki koń- 
czy się finansową atastnofą. Ona to w 
swych poczynaniach finansowych jest wogóle 
bardzo prostolinijną, nie bawi się w żadne 
skomplikowane zagadnienia. Państwo ma pie- 
miądze — wyjątkowy to był wypadek w roku 
1928 — trzeba je wydać na byleco; państwu 
zaczyna brakować pieniędzy, trzeba je do- 
stać po linji najmniejszego oporu, tj. od-tych. 
którzy są pewnymi płatnikami — wszak u- 
rzędników rząd ma w ręku — albo którzy | 
jako konsumenci są bezbronni. O sięgnięciu do 
kieszeni tych, którzy mimo niskich cen zboża 
i zastoju w przemyśle są dziesięćkroć bar- 
dziej zdolni do poniesienia większych cięża- 
rów, nie myśli się. Prosta rzecz: kto ta jest 
BB? Reprezentacja chłopów, robotników, czy 
stronnictwo obszarników i Lewiatana, który | 


4 


. Pód tytułem „Mamnotrawstwo" donosi „Poła- 
nia": 

administraci armji gen. Konarzewski, 
przeznaczył z resztek budżetowych w r. 1930/31 
7'5 mäi. złotych na t. zw. remuneracje. Suma ta 
| została rozdzielona po y wyższych oficerów 
według uznania przełożonych. Remuneracje wy- 
nosiły kilkaset lub nawet kilka tysięcy złotych. 
iprzyczem z uznaniem należy podkreślić, że pew- 


racyj na korzyść młodszych oficerów lub pod- 


W sądzie grodzkim w Strzelnie odbyła się — 
jak donosi „Gazela Byt $ 
iilyczna przeciwko Wojciechowi Zelaznemu. 0- 
skarżonemu o to, że w dniu 30 grudnia 1930 r, w 
lokału p. Konkiewicza powiedział: 


żonego bronił mec. Frankowski. Jeden ze świad- 
w zeznaniu 
ia, na pytania 


swem pod 


obrony nie 


wciąż jęczy z odu nadmiernych ciężarów 
społecznych, ż można brać od takioli bie- 
daków nóowc p ki czy choćby stary mająt- 
kowy? 

Łudzono urzędni e się wo- 


bec nich metodę ów furman zastosował 
do swego konia: odzwyczai go stopniowo, na 
raty, od jedzenia aż koń — zdechł. Mówiono. 
że skasowanie dodatku nastąpi w trzech ra- 
tach, widocznie aby urzędnicy przyzwyczaili 
się do zmniejszania się płac. l ta obietnica a- 
kazała się — obietnicą. Minister skarbu chce 
odrazu widzieć, co mu do ręki kapnie, nie 
chce dać na raty. Obliczenie jest proste 
żeli prasa rządowa mówi o „zaoszczędzeni 
10—12 milionów miesięcznie na urzędnikach, 
to zmniejsza te „oszczędności“ o znaczne su- 
my. gdyż wedle obliczeń iachowych — tak 
| mówiono w komisji budżetowej — skreślenie 
15% dodatku przyniesie skarbowi do 200 mi- 
lionów rocznie. Taka suma wyciagnięta z kie- 
szeni najgorzej ubosażonych, którzy przecież 
stanowią znaczną większość armji urzędni- 
czej, pogorszy grubo ich stopę życiową, je- 
szęze silniej, niż dotychczas uzewnętrzni tę po- 
złacaną nędzę, w jakiej większość funkcjona- 
riuszów państwowych żyje. 

Takie są narazie — przyszłość przyniesie 
niejedną jeszcze niespodziankę — skutki „ra- 


sanacyjnych miała dać Krajowi wszelką po- 


| myślność. W co się ła pomyślność zamieniła, 


widzimy. już od lat, ale nie widzi i nie uznaje 
sanacją, która do kięski, do zupełnego zala- 
mania się jej — nikomu nieznanego — progra- 


na ilość wyższych oficerów zrzekła się remume- | 


| Na rozprawęepowulunu Irzech świadków. Oskar f 


z apylany, czy był pi- | 
Z ZZO ZZOZ O I Ą 


dosnej twórczości”, która wedle zapowiedzi | 


Remuneracje dla wyższych oficerów 


PÓŁOSMA MILJONA ZŁOTYCH 


oficerów. Z malemi więc wyiątkami drobne na- 
ogól kwoty remimeracyi nie mogły decydująco 
zaważyć na budżecie przeciętnego oficera czy 
podoficera. Sumarycznie jednak stanowią onc po- 
ważną kwołę 7 i pół miłi. Za tę sumę wojsko mo- 
sło mieć nowych 76 samolotów bojowycli lub 07 
kolo 60 dział polowych. W zestawieniu z obcię- 
ciem poborów urzędniczych i ze zmniejszeniem 
kredytów na rezerwę zaopatrzema w tegorocz- 
nym budżecie wojskowym dziwnym paradoksem 
wydają się te remuneracje w wojsku, 
= 


Denuncjacja pijanych strzelców 


jany, świadek nie pamięta ile wódek wypił, Lwier 
dzi jednak, że był trzeźwy i znalazl się w lokalu, 
przedając bilety na przedsiawienic BB 

Drugi świadek, Janecki, nie wiele sabie leż 
przy ina, puszcza jednakowoż, że pierw= 
szy ame zaa był podchmialony, i lalek 
slamice uda do stawosty z raporiem o tem, ca 
rzekomy powiedział oskarżony. Trzeci świadck, 
p. Kovkiewicz, stwierdził, że rozmowę prowadzono 
na temat Brześcia. 

Po przesluchaniu świadków, przewodniczący, 
sędzia Mądry, zamkngl postępowanie dowodowe. 

Mec. Vrankowski wniósł o umorzenie sprawy. 
Sad, po pólgodzimnej naradzie, wydał wyrok, u- 
marzający sprawę, a kosala nałożył na skarb 
państwa. 


mu przyznać się nie chce. Jeszcze dziś, gdy 
wszystko naokoło się wali, gdy musi się się- 


; gać do tak rozpaczliwych środków dla załata- 


nia deficytu, sanacja udaje zucha i szykuje się 
do dalszego „uszczęśliwiania” nas innymi mi- 
nistrami, jak gdyby tylko nieudolność dotych- 
czas była jedyną przyczyną obecnej klęski i 
jak gdyby nowi ininistrowie z tej samej kote” 
rji potrafili cokolwiek zmienić w obecnym sta- 
nie rzeczy bez zmiany systemu. Naim widocz- 
nie do szczęścia brakuje tylko inna konstytu- 
cja — ona będzie tym cudem, który hurtem 
zmieni wszystko, œo dotychczas ratami na nas 
spadło. 

Funkcjonarjusze państwowi przeżywają o- 
becnie tragedię, którą 1 maja będą mogli cy- 
trowo sobie uprzytomnić. Zamiast marzeń o 
polepszeniu — czy BB nie mówił o tem w je- 
sieni ub. roku? — mają realną krzywdę,'a mo- 
że tylko zasłużoną nagrodę za swe — otwar- 
cie to powiadamy — eunuchostwo polityczne, 
za swe oddalenie się od ludności, ba — za prze 
ciwsławienie się na rozkaz tej ludności. Nie 
jesteśmy ani mściwi ani nie cieszymy sę z cu- 
dzego nieszczęścia; w Sejmie posłowie PPS 
stale i konsekwentnie głosowali przeciw. wnio- 
skowi o obcięcie płac, mimo że PPS powo- 
dów do wdzięezności wobec urzędników — 
wyjątki są wszędzie — nie ma. Trzeba jednak 
powiedziec: zasłużyłi czy nie zasłużyli, ale 
mają co chcieli. Oni pomogli sanacji do usado- 
wiena Się w siodle, oni byli jej powolnem naj 
rzędzie w tłumieniu swobodnej opinji pu- 
dlicznej — terag przeżywają tragedię. 

-000 — 


Decyzia Rady ministrów, mocą której place u- 
Tzędników państwowych zostały obniżone o 15%, 
wywołala w sferach urzędniczych wielkie porusze- 
nie. 

Uchwała Rady ministrów dotyka 450.000 urzęd- 
ników państwowych, kolejowych, oficerów i t pu 
oraz 65.000 korzystających z emerytury, petsyi in- 
walidzkich i t. d. 

Z rodzinami zatem dotknie ona około 2 miliony 
osób, 

Polityczne następstwa redukcji płac ujawnią się 
niebawem, kiedy wśród sfer urzędniczych rozpo- 
czna Się na ten temat szersze dyskusie- Co się ty- 
cay ogólnych następstw gospodarczych, to już dziś 
słecy zainteresowane przewidują, że piątkowa u- 
chwała Rady min. przyczynić się musi do zwię- 
kszemia kryzysu handlowego w miastach. Konsum- 
cia wśród urzędników spadnie bowiem proporcjo- 
nalnie do zmniejszonych plac, 00 wobec zupełnego 
upadku siły nabywczej wsi, w miastach zaś szero- 
kich warstw ludności robotniczej, handlowej i prze- 
mysłowej, posiada bardzo duże znaczenie, 

Zniżka płac urzędników państwowych wy wolała 
duże zaniepokojenie również wśród sier pracowni 
ków samorządowych, których płace są dostosowa- 
ne do plac urzędników państwowych. Obawiają 
się oni, że niektóre czynniki opowledzą się za auto- 
matyczną obniżką plac zównieź ; w samorządach. 

Zdaniem Związku pracowników samorządowych 
mema podstaw prawnych do podobnej redukcji. — 
Związki te powołują się przytem na wyrok Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjnego, który w 
analogicznej sytuacji orzekł, że zniżka płac urzęd- 
ników państwowych nie dotyczy pracowników sa- 
morządowych. Gdyby mimo to chciano zastosować 
w tym wypadku automatyczną redukcję płac w sa- 
morządach. sprawa znajdzie prawdopodobnie roz- 
strzygnięcie znowu na drodze sądowej. 


NĘDZA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH 


Wohec 15-procantowego obalżenia pensyj urzęd 
niczych, warto przytoczyć kilka cyfr, dotyczących 
stanu materjalnego szerokich rzesz urzędniczych. 


Bogatego materalu informacyjnego dostarcza nani | 


ankieta, rozpisana niedawno wśród członków 
przez Stowarzyszenie urzędników państwowych. 
a mająca na celu zorjentowanie w stanie zadluże- 
mia urzędników, 

Wyniki tej ankiety, na którą dotychczas udzielo- 
no 1185 odpowiedzi, są niezmiernie charakterysty- 
czne i rzucają ponure światło na sytuację materjal- 
ną rzesz urzędniczych. W zależności od wysokości 
płac, wspomniane wyniki ankiety w opracowaniu 
fachowców - słatystyków wwydatniają następujący 
stam zadłużenia: 

Przy wynagrodzeniu do 250 złotych — w 17,8% 
ujawniono zadłużenie — poza pożyczkami budo- 
włanemi — w wysokości ponad 6-miesięczną płacę. 
w 33,5 procentach — od trzech do sześciorniesięcz- 
nej płacy (przeważnie 4 i pół do 5-miesięcznej). 
przy wynagrodzeniu ponad 250 zł. do 600 złotych 
w 202 proc. odpowiedzi zadłużenie wynosi ponad 
sześciomiesięczną placę, zaś w 38,2 proc. od 3 do 
6-miesięczną place, wreszcie przy wynagrodzeniu 
ponad 500 złotych, odpowiednie procenty wyrażają 
Się: 19,7 i 24,9. 

Na udzielonych 118E odpowiedej stwierdzono. iż 
zaledwie 48 osób pozostaje bez zadłużenia, co sta- 
nowi zaledwie 4 procent. 

O ile chodzi o rodzaj zadłużenia. to wybitną prze- 
wagę wykazuje dług towarowy. Z pożyczek palt- 
stwowych (zaliczki) korzystało 589 osób. 

Poza wykazanym już długiem towarowym prze- 
rażenię budzi pozycja „imych" pożyczek, których 
twią część niewątpliwie stanowią pożyczki na H- 
chwiarski procent. Z tego rodzaju kredytu korzy- 
stano w 748 wypadkach, przyczem przeciętne za- 
dłużenie w Warszawie wynosi: dla I grupy aż 551 
złotych, dla II — 737 zł.. dla IH — 209 złotych, na 
prowincii 396 zl, 856 zł. i 1364 złotych. 

Zwraca uwagę równocześnie korzystanie przez 
urzędników z różnych źródeł kredytowych. szcze- 
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Wrażenie obniżki płae 


WŚRÓD URZĘDNIKÓW I W SPOŁECZEŃSTWIE 


gólnie zaś niepokojącemi są najliczniejsze i stosu | 


kowo największe zadłużenia urzędników w dzie- 
dzinie kredytu towarowego i lichwiarskiego. 


ZNIZKA PŁAC W PAŃSTWOWYCH 
INSTYTUCJACH FINANSOWYCH 


W chwili obecnej sytuacja w bankach państwo- 
wych i Powszechnym zakladzie ubezpieczeń wza- 
jemnych w związku ze zniżką płac, przedstawia się 
następująco: 

W Banku Polskim pracownicy mie zgodzili się 
na zniżkę płac, opierając się na umowie. Sprawa 
Jest narazie w zawieszeniu, w dniu 1 kwietnia pra- 
cownicy otrzymali dotychczasowe pobory, zniżkę 
10-procentową potrącono jedynie trzydziestu aso- 


bom, które zgodziły się tia nią dobrowolnie, oraz 
dwudziestu urzędnikom kontraktowym. 
W Banku Gospodarstwa Krajowego, w Państwa 


Sejm się 


— KONSTYTUCJA. 


„POŻYCZKA* KOLEJOWA. 
Wiadomość o rychłem zwołaniu nadzwyczaj - 
mej sesji sejmawej polwierdza się. Sam p. mar- 
szałek Świłalski za pośrednictwem jednego z or- 
ganów sanacyjnych zapowiedział tę sesję na ka- 
miec bieżącego miesiąca. 

Pansum ma być tym razem bardzo ograniczo- 
wwa, Właściiwie idzie tylko o jedną sprawę, a 
mianowicie o zatwierdzanie umowy paryskiej w 
sprawie hudowy i eksploatacji kalai Śląsk—Bal. 
tyk. P. Marszałek Sejmu bardzo dyplomatycznie 
wi | że „nie jest pewny”, czy poza lą spra 
wą jakiekolwiek inne znajdą się na porządku o- 
brad. 

Przy obecnej większości rzecz pójdzie gładko i 
szybko. Sejm i Senat uczynią zadość formalnemu 
wymaganiu art. 6 Konstytucji, klóry postana- 
wia, że zbycie i obciążenie nieruchomego mająl- 
ku państwowego może nastąpić tylko na mocy u- 


sławy. Usłużna większość nie będzie robić tru- ' 


dności rządowi pod względem merytorycznym. 
A jednak warunki tej operacji będą iego ru- 
dzaju, że nawet przy zasadniczo przychylnym sio 
sunku do współpracy z kapitałem francuskim 
należałoby powaśónie zastanowić się nad ich przy 
jęciem. Prasa rzędowa długo i szeroko rozpisuje 


waż: „Interes jest zbył dobry, aby go kapital 
francuski wypuścił z rak“, 

Jeśli dla jednej strony interes jest „zbyt dobry", 
to dla drugiej — niezbyt. Taka jesl już logika 
rzeczy. 

Z oświadczenia p. Świtałskiego wynika, że sfe- 
ry rządowe nie mają ochoły zbyt długo „wspól- 
pracować" z Sejmem. Jak trafnie stwierdza „Ga- 
zeta Warszawska”, ay sesja — pomimo 
szumnych asy rządowej — nie wypa- 
da pi T dla =A ani dia BB, P. Sławek 


wym Banku Rolnym, oraz w Pocztowej Kasie Osz- 
czędności zniżka została wprowadzona z dniem 1 
kwietnia w wysokości 10 procent. 

W Powszechnym Zakladzie Ubezpieczeń Wza- 
jemnych zniżka została zasadniczo wprowadzona. 
jednak z powodu trudności prawnych wchodzi w 
życie dopiero z dniem 1 lipca roku bieżącego. 


zbiera! 


CO Z SAMORZADEM? 


| poniósł klęskę pod Brześciem, p. Czerwiński pod 


Załesiem na Pomorzu, p. Zaleski na szerokim 
froncie zachodniw, p. Składkowski pod Lwowem, 
a i p. Maduszewski nieforiunnie wspomagany 
przez p. Miedzińskiego, nie odniósł sukcesów na 
polu budżetowem i musiał się zadowolnić koop- 
towaniem słynnej „lez Wyrzykowski”, 

Więc dła pewności teraz Sejm będzie krótko 
radził, O konstytucji ani stychu. Dowcipnym po- 
mysłem z ankietą obóz rządowy stworzył sobie 
dogodną falgę na kilka miesięcy. Uważamy ło za 
rzetelną zasługę i dowód rozumu politycznego te- 
go obozu, ponieważ w ciągu lata, po gruniowniej- 
szym namyśle, może niedorzeczny projekt pójdzie 
po raz drugi, tym razem już na slałe, do sejmu 
wego kosza. 

W ciągu poprzedniej sesji nieusłannie zapo 
wiadano, że po załatwieniu budżetu przyjdzie ko- 
lej na ustawy samorządowe. P. Polakiewicz mó- 
wł a „wielkich ustawach", opanlych na jakim< 
„solidaryzmie spolacznyfh*, p. wiceminister Kor 
sak, nieco ostrożniej, wsponiniał coś o „małej u- 
stawie". Ta „mała” — usuwająca przynajmniej 
najjaskrawsze niedomagania, jak np. stwarzonu 
przez p. Składkowskiogo nieśmiertelność rad miej 
skich w b. Kangresówce, lub zupełny zanik sa- 
morządu powiatowego w Malopolscc, — byłaby 
šslotnie potrzebna. Podobno coś nawet w tym kic- 
munku zostało przygotowane. Także i Związek 
miast radzi nad tą „małą” ustawą, Ale, jak wy- 
nika z oświadczenia p. Świłalskiego, nic z lego 
narazie nie będzie. Komisja p. Jaroszyńskiego bę- 
dzie dalej płodzić rozmaite projekty, będzie mp. 
wyunyślać laki „ustrój” dla Warszawy, jakiego 
nie zna doląd świat ani Korona Polska, a samo- 
rządem będą dalej rządzić komisarze i starosto- 
wie p. Składkowskiego. 

Znak czasu! Mamy stałą większość, z której ka- 
żą nem się ciągle oteszyć, a lyniczasem ta więk- 
Szość nie chce nic robić. Może nawet nie tyle: 
nie chce, ile jej: nie wolno. Bo tam, u góry, pa- 
au je dzisiaj panad wszysikiem jedna troska: pie- 
niędzy, pieniędzy, pieniędzy! 

Sejm ma dać nową „forsę“ i potem szybko pój- 
dzie na dałsze wakacje. 

Taka „nadzwyczajna sesja" będzie naprawdę 
— nadzwyczajna. 


Biadania radosnych twórców 


„Prawda“ łódzka, organ sanacyjnych 
fabrykantów. tak oto kracze, niczem 
najzagorzalszy „partyinik* j „antypań- 
stwowiec": 

„W nowy rok wkraczamy z preliminarzem bu- 
dżetowym, ogoloconym z wszelkich wydatków 
produkcyjnych. Poza sumami na płace funkcjona- 
rjuszów państwowych, na utrzymanie armji, spła- 
tę procentów i rat od długów zagranicznych oraz 
na zasiłki dla bezrobotnyci i świadczenia emery- 
talne, znajduje się w budżecie załedwie okało 400 
miljonów na wszelkie inne wydatki państwowe. 

..W tych warunkach nie można się w nowym 
roku budżetowym spodziewać poważniejszej dzia- 
Janości inwestycyjnej państwa, ani też żadnej 


wydatniejszej pomocy finansowej od skarbu na 
cele ożywienia ruchu budowlanego sfinansowania 
zamierzeń budowlanych samorządów itp. Również 
i przedsiębiorstwa państwowe będą zmuszone do 
odroczenia wszystkich swoich planów inwesty- 
cyjnych, o ile niektóre z nich nie znajdą dla siebie 
funduszów w drodze pożyczek. 

Oslabiona dzialalność inwestycyjna państwa 
poglębi kryzys w licznych gałęziach przemysłu, 
przedewszystkiem zaś w przemyśle inwestycyj- 
nym. Wzrost bezrobocia w hutach górnośląskich, 
pogarszające się położenie przemyshu cemento- 
wego i systematyczne redukcje w przemyśle gór- 
niczym zwiastują rok bardzo ciężki i dalsze po- 
ważne troski z bezrobociem, którego ciężar w 
coraz większej mierze spada na skarb państwa.“ 


O listy do więźniów brzeskich 


P. Stan. Kochanek z Mędrzechowa opisuje w 


ny list po 25 zł. P. Kochanek informuje dalej: 

„Na podstawie odpowiedzi urzędu pocztowego 
Brześć nad Bugiem, za $ ictwem urzęta 
pocztowego w Mędrzechowie z dnia 17 lulego 1931 
r, otrzymałem naslępującą informację: 

1) List polecony Nr. 36, nadany 3 październi- 
ka 1930 r.. za recepisem zwrotnym, nadany w u- 
rzędzie poczłowym w Balesławiu, imieniem pre- 


zasa Witosa kwitował dnia 8 października 1930 r. 


3) List polecony Nr. 72, nadany w Mędrzecha- 
wie dnia 24 października 1930 r., kwitował dnia 
27 października 1930 r. porurznik Zbyszyński. 

4) List polecony Nr. 308, nadany w Dąbrowie 
dnia 6 listopada 1930 r., kwitował dnia 8 listo- 
pada 19% r. porucznik Zbyszyński". 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK? 


„NAPRZÓD"—Nr b. Wtorek H kwietnia 1931 


Nieuczciwe metody walki 


DLA „CZASU“ NA CZASIE 


„Czas” łaskawie skwalifikował, jako nieuczci- 
wą metodę walki — wiadomość, którą przyniósł 
był „Robotnik“ i „Naprzód“ © strasznym wyniku 
imieninowego pobicia dzieci przez nauczyciela 
Śliwę. „Czas“ wspomina o tem, jakoby „zarządł?) 
województwa iwowskiego” temu faktowi zaprze- 
czył. Nie podaje jednak brzmienia tego komuni- 
katu, ani skąd zaczorpnął taką wiadomość. Tak 
zołostownie nie wolno operować zarzutem nie- 
uczciwości! 

Tam nawet, gdzie faktycznie spotykała się opi- 
nia publiczna z uspokajającemi zaprzeczeniami, 
wypadały one niejednokrolnie nie dość, powiemy, 
wyrównawczo. 

Parmięramy jedno zaprzeczenie oo do Brześcia, 
że nie było tam bicia, nie było tembardziej sa- 
dyzmu — było tylko Ścisłe wykonywanie regu- 
laminu.. W rezultacie najwyższa powaga w 0- 
ozach „Czasu” — książę Radziwiłł — głosował 
wprawdzie przeciw wnioskowi brzeskiemu opo- 
zycji, ale potem z lezką w głosie ubolewał, jak 
wiadomo, nad tem, iż w Brześciu.. bito kołegów 
sejmowych. 

Pamiętamy zaprzeczenie drugie: Sprawę ię 
wprowadził był na widownię sanacyjny „Prze- 
lom“ — znęcanie się nad więźuiami-komunistami 
w Łucku. W Sejmie interpelowano o to. Z fotela 
ministerjalnego oświadczono: W Łucku nie uży- 
wano „metod białostackich", wotółe nie było ta- 
kich gwałtów, o jakich mowa. A zreszłą p. mini- 
ster „rozpędził" winnych. 

Pamiętamy zaprzeczenie trzecie. Mónister wy- 
iaśnia, że przed jakiemkolwiek przynaglaniem zo 
przez Sejm zbadał sprawę pobicia jmieninowega 
dwóch chłopców na Pomorzu. Wydelegowal 
dwóch urzędników na miejsce. I cóż się okazało? 
Dozór szkolny na miejscu nie słyszał o takim fak- 


cie. Inne dzieci, zapytywane — Śmiały się tylko... 

Doraźnie zwrócono w prasie uwagę p. mini- 
strowi, iż w wyjaśnieniu jego gą luki: uie podała 
ono, czy uzyskano jakieś zeznania nauczyciela i 
strony, która się nań żabła? Czyż tem nie zain- 
teresowali się pp. rewidenci? 

I tak Samo, jak w sprawie Brześcia wyrażano 
zdanie, że najlepszym probicrzem prawdziwość 
oskarżeń jest — sąd. 

W tej serji zaprzeczeń, które przytaczyłiśmy. 
słyszało się przynajmniej, jak brzmiało zaprze- 
czenie. „Czas“ częstuje nas zaprzeczeniem stre- 
szczonem do paru słów, do którego dodaje sen- 
tencjonalnie pod adresem naszym oraz „Gazety 
Warszawskiej“: 

„Cała zatem wiadomość jesi zmyślona. p0- 
dobnie jak w swoim czasie ta sama prasa 
zmyśliła wiadomość o Śmierci dziecka szk™- 
nego zamkniętego przez naaczycielkę w ciem- 
mej komórce. Fakty te dostatecznie charakte- 
ryzują metody walki prasy opozycyjnej!” 

Otóż i tu malutka poprawka: wiadomość o o- 
wem dziecku, zamknięterń w komórce, która zte- 
sztą nie miała żadnego charakteru politycznego — 
zaczerpnęliśniy z warszawskiego „Kuriera Poran- 
nego“, organu zacięklej nawet sanacyjnepo, niż 


Sanacyjność obszarnicza bowiem ma swoje źró- 
dło intymne — w interesie reakcji. „Kurjer Po- 
ranny" nie reprezentuje żadnej klasy społecznej, 
„entuzjazm“ jego dla sanacji — może być gene- 
ralny, bez względu na to, dokąd ona płynie. Ale, 
chcąc kwalifikować, co jest wczciwe, a Go nle- 
uczciwe — trzeba przećewszystkiem znać to, 00 
się osądzić zamierza, 

O tym zasadniczym warunku uczciwości sę- 
dziowskiej zapomnial „Czas”, 


„Radosna twórczość" w Kasach Chorych 


ZWYKLY OBRAZ „KOMISARSKIEJ GOSPODARKI" 


Komisarskie rządy w Kasie ohorych miasta 
Wilna, oraz w kasach województwa wileńskiego, 
Spoczywające w rękach pułkownika Hertła, obfi- 
tuja w coraz to nowe „sensacje“, 

Ująęwszy ster władzy, Hertel rozpoczął swoją 
„działalność* od zwalniania pracowników, któ- 
tzy po kilka tat pracowali w kasach, mieli prak- 
lykę i doświadczenie, ale nie należeli do BB. Za- 
prowadzono system szpiegowania, wywiadów u 
dozorców domów, kiedy taki pracownik przycho- 
dzi do domu, kto go odwiedza, dokąd się udaje 
w odwiedziny, broń Boże, czy nie uczęszcza na 
odczyty TUR, lub nie jest jego członkiem itp. Na 
podstawienie tych wiadomości — „zwolnienie“. 
W ten sposób zwolniono przeszło 20 osób, klórym 
Sądy Pracy idzają 3-miesięczne odszkodowa 
nia, niewykorzystane urlopy, za godziny nalicz- 
bowe itd. 

Obłożnie chorzy na prowincji — nie otrzymują 
zwrotu kosztów przejazdów, ale komisarz zaku- 
pił dwa „reprezentacyjne“ i bardzo kosztowne 
guta dla użytku swego i swojej rodziny. 

O pomocy lekarskiej dla chorych lepiej nie pi- 
sać. Wystarczy fakt, że chorzy z prowincjonal- 
nych kas po kilka tygodni wyczekują na otrzy- 
manie kilkuzlotowego zasiłku. 

Do biur kas „wprowadzono w urzędowanie" 
gwiazdy i komety z nieba sanacyjnego w mun- 
durach i w cywilu. Przed paroma tygodniami m- 
stał osadzony w więzieniu w Łukiszkach, z pale- 
cenia władz sądowych, kierownik kasy w No- 
wej Wilejce, znany filar BB, prawa ręka pułkow- 
nika Hertla, Józef Szukiewicz, za popemione nad- 
użycia ua kilka tysięcy złotych. Obecnie drugi fi- 


lar BB, kierownik kasy w Landwarowie, Józef 
Guniher, b. wizytator szkolny kuratocjum wileń- 
skiego. dosiał się w lo samo miejsce za malwer- 
sacje na kilkanascie iysięcy złotych (II). W okre- 
sie wyborczym do Sejmu ub. r. obaj byli kierow- 
nikami akcji wyborczej na Wileńszczyźnie, urzą- 
dzałi wiece, a p. Günther specjalnie — odczyty 
na rzecz „jedynki”. 

W biurze kasy pp. kierowników nie było, bo na 
rynkach, jarmarkach, odpustach, zebraniach gmin 
nych Hp. opowiadali wówczas o mającym nasią- 
pić dla chłopa raju, jeżeli będą głosować na „je 
dynkę”. 

Pomińmy powyższe iakty. Ale do czego dopro- 
wadzają lakie nieudolne rządy instylucyj ubez- 
pieczemowych? Zadłużenie kas wiłeńskich wynosi 
kilkaset tysięcy zlotych, chorzy czekają na zasil- 
ki po kilka tygodni, lekarstwa przepisuje się naj 
zwyczajniejsze, innych nie stosuje się, bo p. Her- 
ter wprow: „OS; ści". W poczekalniach 
jasno świecące lampy zamieniono na słabe ża- 
rówki, chorzy siedzą w mroku podenerwowani, 
do biura się ich nie wpuszcza, woźni zapisują cho- 
cych w korytarzu, w sieni. 

Komisja lustracyjna z Warszawy badala stan 
gospodarki kas; dwukrotnie jeździla do Nowo- 
święcian, gdzie jest kierownikiem niejaki Jułjan 
Skaliński, b. pracownik kołejowy, wydalony ze 
służby za posiadanie fałszywych dokumentów o- 
raz za inne sprawki. W sądzie okręgowym na każ 
dej niemal wokandzie rozpatrywane są sprawy 
przeciwko wileńskiej Kasie chorych o karne o- 
rzeczenia komisarza. 

Ale komisja lustracyjna wyjechala do Warsza- 
wy. 2 pułk. Hertel nadal urzęduje. 


Sytuacja w przemyśle śląskim 


CORAZ BARDZIEJ KATASTROFALNA 


Sytuacja w przemyśle śląskim z dnia na dzień 
coraz więcej się pogarsza. Tak szumnie przez sa- 
nację zapowiadana akcja obniżki cen artykułów 
pierwszej potrzeby z miejsca spaliła na panew- 
ce. Tak robotnicy jak i pracownicy umysłowi z 
rządowej akcji obniżki cen nic a nic nie odczuli. 
Pierwszy kwartal bież. roku należy badaj do naj- 
bardziej katasirofalnych okresów naszej gospo- 
darki, a pierwszych dniach bież. miesiąca sytua- 
cja przybrala wprost kalastrofalne rozmiary, naj- 
fatalniejsze w górnictwie węglowem, kruszcowem, 
w hunictwie żełaznem i cynkowem, nie wspomi- 


nając już o szeregu innych gałęzi przemysłu, któ- 
re wskutek zastoju albo podupadają, albo też le- 
dwo wegełują. 
OBNIŻKA PŁAC W HUTACH ŻELAZA 

W hutach żelaza na Śląsku wypowiedzeniu 
zarobków, pracodawcy eli śle obniżenia 
płac taryfowych o 7 procent, oraz obniżenia płac 
akordowych. W związku z iem odbyly się oneg- 
daj perirakiacje z pracodawcami, na których 
przedsiawiciele , związków zawodowych sprzeci- 
wili się żądaniom przemyslowców, domagając się 
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obniżenia wygórowanych zarobków dyrektor- 


skich, skróvenia czasu pracy, oraz ograniczenia 
acy w tygodniu. R 

szej uyskusji sprawę skierowano celem 

rozstrzygnięcia do nadzwyczajnej komisji arbi- 

trażowej. W ciągu tygodmia związki zawodowe 

nadeślą swą odpowiedź w tej sprawie. 

10-PROC. OBNIŻKA PLAC W PRZEMYŚLE 

PRZETWÓRCZYM 

Związek pracodawców przemysłu przetwórcze- 
go (weilerverarbeńiende Industrie) wypowiedział 
dotychczas obowiązujące płace, żądając obniżki w 
wysokości 10 proceni. Wspólne uklady w lej spra 
wie odbędą się w najbliższych dniach. 

ZAMKNIĘCIE HUTY „ROSAMUNDY* 

Onegdaj odbyła się u kom. dem. konferencja 
w sprawie unieruchomienia huly „Rosamundy” 
(huta cynku). Po zbadaniu stanu rzeczy na miej- 
seu insp. pracy Senaka zakomunikował, że przed- 
siębiorstwo to należy do najbardziej nierentują- 
cych się zakładów. Dyrekcja huty wyraziła insp. 
pracy przekonanie, że unieruchomienie huty nosi 
jedynie charakter czasowego zarządzenia. Zda- 
nia lego nie podzielali jednak przedstawiciele ro- 
botników, Lwierdząc, że chodzi w tym wypadku 
o zupełne unieruchomienie huly. Po dłuższej dy- 
skusji zezwolono dyrekcji na zamknięcie huty, 
z lem, że robotnicy otrzymują J-miesięczny ur 
lop, oraz że część załogi zalnudniona będzie w in- 
nych załcładach spółki, w których przeprowadzone 
będą dalsze je rabolników. 

Pozalem omawiana była sprawa redukcji 500 
robotników na kop. „Hildebrandi“ i „Hrabia Ar- 
thur“. Kopalnie ie zatrudniają 1,900 załogi. Po 
krótkiej dyskusji komisarz sprawę tę odroczył, ce- 
lem przeprowadzenia badań na miejscu. 

PROTEST 
PRACOWNIKÓW NA „HUBERTUSIE" 

Na zebraniu pracowników umysłowych huty 
„Hubertus" przy omówieniu obecnej sytuacji 
stwierdzono, że zarząd huty Bismarcka (do kló- 


rej nal huta „Hubertus*) wypowiedział 32 
pracowni umysłowym pracę, uzasadmiając to 
złym stanem 


czym. 

W rezolucji, uchwalonej jednogłośnie, stwier- 
dzono m. in., że ie huly nie jest tak ka- 
tastrofalne, by dyrekcja musiała przeprowadzać 
redukoje. Nawet przeciwnie, poszczególne oddzia- 
ły przynoszą znaczny zysk. Hula posiada dosta- 
teczną ilość zamówień. Pracownicy stwierdzają, 
że codziennie zachodzą wypadki, iż zamówienia 
dla huty „Hubertus“ przekazywane są do wyko- 
nania innym zakładom. W taki to sposób huta 
„Hubertus”* skazana jest na nierentowność, wo- 
bec czego zwracają się do komisarza demob. z 
prośbą, aby zechciał przedsięwziąć dokładne ba- 
dania na miejsu stosunków gospodarczych huty. 
Pozatem sprzeciwiają się eni kalegorycznic zwoł- 
nieniu pracowników umysłowych, których liczba 
stasunkowo do wysokości zatrudnionych robotni- 
ków jest madzwyczajnie mała. 

Wreszcie stwierdzają, że przy wszystkich zwol- 
| nieniach brani są w rachubę Lylko pracownicy 
umysłowi, zajmujący niższe stanowiska. Zebrani 
| żądają, ażeby pewne ofiary w czasie kryzysu go- 

spodarczego ponasili również wysokopłatni kie- 
rownicy zakładów, a mie żeby zawsze padali ofia- 
rą tylko niżsi pracownicy. Wkońcu zebrani pro- 
szą rząd i urzędy, aby zwrócono uwagę na to, by 
przepisy demobilizacyjne i o radach zakładowych 
ze strony pracodawców były przestrzegane w ca- 
lej rozciągłości. 


L dnia 
HUMORYŚCI 


Mało kto wie, że w Warszawie wychodziło pł- 
semko „Głos monarchisty". W ostatnim numerze 
znajduje się na czele taka epokowa enuncjacja: 

„Z powodu zaręczyn Jego Królewskiej Wy- 
sokości Henryka Hrabiego Paryża, Delfina 
Francji z Jej Cesarską Wysokością Księżniaz- 
ką Izabellę d' Oriean-Braganee, Komitet Redak- 
cyjny „Głosu Monarchisty" wysłał następują- 
ce życzenia: 

„Wasza Królewska Wysokość! 

Z okazji zaręczyn Waszej Królewskiej Wy- 
sakości z Jej Cesarską Wysokością Księżnicz- 
ką Izabella d'Orlean-Bragance, Komitet Redak- 
<yviny „Głosu Monarchisty" uprasza Waszą 
Królewską Wysokość o przyjęcie wyrazów 
naiglębszej czci i najlepszych życzeń“, 

(następują podpisy). 

Na imiem mieiscn czytamy: 

„Jaka szkoda, że Polska nie ma swojej áy- 
nasiii. choćby na wygnaniu”. 
Jest jeszcze humor w Polsce! 


Wynik niedzielnych wyborów do rad zminnych 
w Hiszpanii ma być dopiero za dni parę oficjalnie 
ogłoszony. 

W miarę zbliżania się terminu wyborów, tempe- 
ramenty zaczęły żywiej wybuchać. 

W Avi np. doszło było do starcia pomiędzy 


monarchistami a przeciwnikami na wiecu przedwy- | 


borczym. zorganizowanym przez monarchistów- 
Przy tej okazji policia, która pośpieszyła na pomoc 
otganizatorom wiecu, została powitana kamienia- 
mi. Uczyniła ona użytek z broni palnej dla rozpe- 
dzenia manifestantów. Oczywiście, pociągnęło to 
za sobą rannych, Z policji raniony został ieden 
funkcjonariusz- 

Na zaogrienie sytuacji wplynęlo i to (na co zwra- 
ca uwagę prasa opozycyjna), jż fatszywie zostały 
sporządzone listy wyborców w wielu okręgach. 
W Madrycie mp. wedle tych skarg wykreślono oko- 
ło 15.000 wyborców. 

W Barcelonie słabrykować miano przeciwnie, 18 
tysięcy kart głosowania „zapasowych“ na nazwi- 
ska osób takich. które po roku 1924, czyli od daty 
poprzedniego spisu, przeniosły się do innych okre- 
gów, lub... do wieczności. 

Monarchiści ze swojej strony wnieśli byli skarzę 
do mapistratu w Sewilli na nieprawdopodobny, ich 
zdaniem, przyrost wyborców w tem mieście. 

Drugi moment, który zaostrzył sytuację — ta 
było wciąganie przez prawicę duchowieństwa do 
akcji wyborczej. (Biskup Vitorii wydał np. przed- 
wyborczy list pasterski). 

Wreszcie — wciąż ponawiające się pogłoski o 
przygotowaniach do nowego zamachu stanu, cem 
wznowienia dyktatury, względnie o orzanizowaniu 
się bojowej partji faszystowskiej. 

O tworzenie takiej partji podejrzewają genera- 
łów Martineza Anido i Barrerę, Przypisują jej pla- 
ny marszu na Madryt... W tych warunkach i prze- 
bieg wyborów w Hiszpanii był w niektórych miej- 
scowościach burzliwy... Większe ośrodki miejskie 
dadzą niewątpliwie wyniki korzystne dla koalici 
republikańsko-socjalistycznej Bardziej zagadko- 
wym jest wynik na odległej prowincji, chociaż opo- 
zycja agitowała bardzo energicznie. Ostatniemi 
czasy codziennie odbywały się w całej Hiszpanji 
setki zgromadzeń, z czego jakieś 95 procent przy- 
padało na opozycję. 

Przy tel okazji sprostujermy mimochodem nazwy 
w depeszy „Kurierka”. Notuie on, jako już wiado- 
my rezultat wyborów w Gwadailarze (co oznaczać 
ma Guadalajarę, względnie Gwadalajarę) — okręgu 
wyborczym hr. Roma Joneza. (Pod tym sosem ma- 
lonezowym trzeba się domyślać Romanonesa) — 
gdzie zostało wybranych czternastu członków koa- 
lici republikafiska-socjalistycznej, a tylko sześciu 
monarchistów. 

Jak zwracaliśmy uwagę — wybory gminne, o 
których tu mowa, będą pierwszem ohliczeniem sit, 
wykazującem, ile straciła korona na tem, że dopu- 
ściła była do rządów dyktatorskich, które pozosta- 
wiły po sobie iataine wspomnienie. Wybory gmin- 
ne poddadzą ton wyborom do parlamentu. Ponie- 
waż odbywa się tu jakby początek gry, czy Hisz- 
panja pozostanie nadal alfonsowską, czy stanie sie 
republikańską — przyznać trzeba, że — oczywiścia 
z obawy przed rewolucją. której pomruki i próby 
już dochodziły do skutku — rząd Aznara nie do- 
puszczał się zbyt jawnych gwałtów į tysiączne 
wiece antymomarchistów mogły się odbywać bez 
przeszkód. 

Nie wyklucza to oczywiście różnych form ci- 
chej lub „szeleszczącei" presji. 


Madryt, 13 kwietnia. Pierwszy znany wynik wy- 
borów komunalnych w Hiszpanii wywołał w ca- 
lym kraju wielkie podniecenie. Liczą się, iż zosta- 
nie ogłoszony stan wyjątkowy. Przywódca jewi- 
cy republikańskie pułkownik Mada oświadczył. 
Że wobec zwycięstwa republikanów królowi nie 
pozostaje nic innego, jak abdykacja. 

Madryt, 13 kwietnia. W Hiszpanii odbyły się 
wczoraj wybory komunalne, pierwsze wybory pu- 
bliczne od jesieni 1923 r., t. i. od zamachu stanu 
Primo de Rivery. To tez zainteresowanie ludności 
było bardzo wielkie. Głosowało przeszlo 80 proc- 
uprawnionyci. Wybory naogół minely spokojnie. 
W Madrycie doszło do dfobnych zajść z monarchi 
stami, którzy naklaniali wyborców do sprzedawa- 
nia swych głosów po 25 pesetów, a Taz z uzbroio- 
alymi legjonistarni, W Santander podczas pil- 
ki nożnej doszło do bójki między republikanami a 
monarchistami. przyczem trzy osohy odniosły ra- 
1y. 

Wedle dotycliczas znanego wyniku w miastach 
zwyciężyli wszędzie republikanie. — Na 50 miast 
prowincjonalnych większość zdobyli monarchiści 
jedynie w Burgos, Avili i Kadyktie, natomiast w 47 
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Wybory gminne w Hiszpanii 


W WIĘKSZYCH MIASTACH ZWYCIĘŻA BLOK REPUBLIKAŃSKO - SOCJALISTYCZNY 


miastach zwycięstwo przypadło koałlch republi- 


Tepublikańsko-socjakstyczna zdobyła „trzydzieści 


13, a rezjonaliści 10 mandatów, W Walencji koati- 

oja rep--socj. zdobyła 32 mandatów, monarchiści 18, 

w Kordobie tep.-soci. 27. monarchiścj 17 manda- 

Ue w Oviedo rep.-soc. 25, monarchiści 15 man- 
tów. 


Wobec przedstawicieli prasy wyrazi! się minister 
spraw zagranicznych hr. Romanones, że tząd nie 


Donoszą z Lizbony, iż rząd portugalski przeniósł 
miejsce urzędowania do koszar artylerii i stamtąd 
wydał oficjainy komunikat z oświadczeniem, że 
oparty o silę zbrojną, jest zdecydowany „utrzymać 
porządek”. Rewolucjonistów nazywa ów komuni- 
kat „zawodowymi buntownikami na żołdzie legii 
paryskiej”. O dekrecie, „rozwiązującym* garnizo- 
ny, które zrzuciły władzę dyktatora, donosiliśmy 
już w numerze niedzielnym. Narazie jednak oddzia- 
ly wojska, które mialy „przywrócić porządek“ na 
Maderze, stoją jeszcze w porcie lizbońskim, bo za- 
togi okrętów odmówiły posłuszeństwa i nle chcą 
wyruszyć na bratobójczą walkę w interesie dyk- 
tatora W samej Lizbonie rząd obsadził wojskiem 
wszystkie ważniejsze strategicznie punkty. Silne 
patrole wojskowe krążą po mieście. Szereg oddzia- 
łów wojska, których wierność dla dyktatora nie 
jest pewna, przeniesiono na prowincję, Cenzura zo- 
| stała ogromnie zaostrzona. Szereg urzędników 4 0- 
ficerów aresztowano w Lizbonie i Oporto, ale Jed- 
nocześnie uwięzionego już dawniej generala Nor- 
tona Matosa, którego rewolucjoniści mają podobno 


W niedzielę o godz. 4 po południu oddali robot- 
nicy hołd śp. tow. drowi Wiktorowi Bałandzie, 
odprowadzając zwłoki jego maniestacyjnie na 
wieczny spoczynek na cmentarzu rakowickim w 
Krakowie. Starego, ukochanego towarzysza že- 
znały z żalem tysiączne rzesze robotników kra- 
kowskich oraz przeszło setka przybyłych autami 
robociarzy z Oświęcimia, Chrzanowa, Brzeszcz, 
Trzebini, Trzebionki i innych miejscowości zagłę- 
bia krakowskiego. Między innymi przybyli ze 
sztandarami turowcy z Brzeszcz i z Oświęcimia, 
tytoniowcy i górnicy ze sztandaranń z Oświęci- 
mia itd. Prócz powyższych imieniem Związku 
górników przybyli tow. Nosal į tow. Papuga, pre- 
zydjum OKR PPS Kraków. krakowska Rada 
Związków zawodowych, członkowie egzekutywy 
TUR, org. mł. TUR. ZNMS itd. Z Oświęcimia 
przybyłi burmistrz p. Mayzeł, tamtejszy sąd í pa- 
lestra w komplecie, nauczycielstwa itd, lak rów- 
nież bardzo łicznie zjawiła się palestra krakow- 
| ska, lekarze i sympatycy PPS, Gmina m. Oświę- 
cimia przysłała wieniec. 

IPumktualnie o godzinie 4 po południu z kaplicy 
cmentarnej uwuszył kondukt pogrzebowy. Przed 
kaplica chór „LŁutni Robotniczej" odśpiewał pieśń 
żałobną. Za trumną postępowałi córka zmarłego. 
dr. Abdermanowa z mężem i druga córka, oraz 
brat z rodziną, tudzież liczni krewni. Na czele 
konduktu nieśli turowcy wieńce od robotników 


Haecker wyzłosil przemówienie żałobne. Po od- 
Śplewaniu przez chór „Lutni Robotniczej" pieśni 
żałobnej. w czasie spuszczania do grobu tummy 
ze zwłokami śp. tow. Wiktora Bałandy, z tysłącz- 
nych piersi wyrwał się akord pieśni „Czerwonego 
Sztandaru". W ten sposób pożegnał proletariat 
swojego ukochanega towarzysza. 
a l/a/ ja 


W dzień pogrzebu złożyli córkom i zięciowi śp. 
dr. Wiktora Balandy drow: Abdermanowj kondo- 
iencje tow. Ziffer, Przybyś i Korolewicz imieniem 
OKR PPS, Rady związków zawodowych i Tow. 
Uniw. Robotniczego. 

s 


spodziewał się, by wybory wypadły tak niekorzy- 
simie. Wing za porażkę monarchistów ponosi jedynie 
dyktatura | gtębienie party] polltycznych w czasła 
dyktatury. Romanones oświadczył wreszcie, że 
dziś zbierze się rada ministrów, na której rozwa- 
żone zostanie stanowisko rządu wobec nowej sy- 
tuac#. Uchwała rządu będzie miala bardzo wielkie 
znaczenie dla przyszłej sytuach kraju. 

Premier Aznar oświadczył, że sytuacja jest dra- 
żliwa, rząd zachowa jednak potrzebny spokój. Mi- 
nister pracy oświadczył, iż w błędzie są republi- 
kanie, jeżek sądzą, że rząd skłoni króla do abdyka- 
cji. Prawdą jest — mówil dale! — że w miastach 
partie lewicowe adniosły zwycięstwo, ale równo- 
cześnie dobrą prawdą jest, iż na 80 tysięcy manda- 
tów komunalnych po wsiach 65 procent zdobyli 
monarchiści. Nie wega wątpliwości chyba, że wiej- 
scy wyborcy nie są gorszymi Hiszpanami, aniżeli 
wyborcy w miastach. 


Rząd pomajowy w opałach 


zamiar uczynić prezydentem. przeniesiono z wię- 
ziemia do szpitala wojskowego. 

Z Genewy donoszą, że sekretariat Ligi Narodów 

otrzymał z Funchalu depeszę iskrową z zawiado- 
mieniem, że prowizoryczny rząd portugalski urzę- 
dule obecnie w Funchałn i Funchat jest chwilowo 
stokcą Portugalii. Wiadomość „ICK'a”, jakoby re- 
wolucjoniścj zamierzali utworzyć niepodlczłą re- 
publikę wyspiarską i w tym sensie wysłali depeszę 
do Ligt Narodów, zdaje się więc nie odpowiadać 
prawdzie. 


. - 


Paryż, 13 kwietnia. Z Lizbony donoszą, że po- 
wstańcy ma Azorach aresztowali Kcznych ofice- 
rów garnizonu Ponta Delgada, którzy nie chcieli 
się przyłączyć do ruchu rewolucyjnego, Krażą po- 
głoski, jakoby w niektórych garnizonach prowin- 
cjomałnych w Portugalji coraz częstsze były wy- 
padki buntu, W Oporto doszło wczoraj do anty- 
rządowych demoństracyj, Mówią, że ruch rewo- 
Sy szerzy się także w kolong ałrykańskiej 


Pogrzeb śp. Wiktora Bałandy 


ZE WSPOMNIEŃ O DR. WIKTORZE 
BAŁANDZIE 

Z siłnem wanuszeniem kreślę tych parę wspo- 
mnień o zmarłym świeżo tow. dr. Wiktorze Ba- 
łandzie. Pamięć świetlanej jego postaci! wirma do- 
dać otuchy tym wszystkim, których ogarnęło roz- 
goryczenie na widok kilku byłych, a długoletnich 
przywódców ruchu robotniczego, odstępujących 
od swych ideałów za cenę dobrej posady, mie” 
szkania itd. 

Jakże krańcowo różnił się od nich Sp. Wiktor 
Balanda! Praca nad poprawieniem bytu klasy pra 
cującej pochłaniała go do ostatka. Dla Sprawy po- 
święca! swe dochody, chętnie narażał swe zdro- 
wie. Painiętam, jak w mroźnym wichrze i de- 
szczu listopadowym stał przez pięć godzin pod 
golem niebem w stloczonym „ogonku“, aby prze- 
cież dostać się do lokalu wyborczego i złożyć do 
urny, unieważnioną zresztą przez grafologa, sió- 
demkę. 

Pamiętam, jak głęboko wstrząśnięty byl spra- 
wą Brześcia. Właśnie po ujawnieniu się szozezó- 
łów. zaczął chorować. 

W wielki piątek, odwiedziwszy na klinice cho- 
vób wewnętrznych dra Bałandę, spostrzezałm Šla- 
dy choroby, wyryte na wybitnie pięknem obliczu 
chorego. Był mizerny i pożółkiy. Jednak w roz- 
mowie wykazał tyle żywotności, iż po chwili na- 
brałam przekonania, że jest już tyłka rekonwa- 
lescentem. 

Rozmawialiśmy o nieboszczyku tow. Diaman- 
dzie. Wypytywał, czy nie wiem czego o pisemnej 
spuściźnie tow. Diamanda. Twierdził bowiem z za 
palem, że konieczną obecnie rzeczą jest włożyć do 
rąk młodemu robotnikowi polskiemu jakiś świeży 
podręcznik socjalizmu. Ubolewał więc bardzo nad 
brakiem odpowiedniej książki. Brak ten odczuwał 
bowiem bardzo często, gdy pracował nad wy- 
chowaniem nowych pionierów idei, której życie 
noświęcił. 

W dalszej rozmowie poruszył cały szereg spraw 
aktualnych o szerokim zakresie, sąd jego jasny 
itrainy niepozbawiony był właściwej mu. subtel- 
nej ironji. Ze wzruszeniem obiaśnił mme, że pelne 
wdzięku fiołki, ożywiające stolik chorego umie- 
ściła tam jego córka. Żeguając go, bylam pełna 
otuchy, 

Z głębokim smutkiem dowiedziałam się w parę 
dni później, że zgasł. 

Cześć iego nieadżałowanel pamięci! 

Zoija Haeckerówna. 
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Sprawy partyjne 


OGÓLNO-KRAJOWA KONFERENCJA KOBIECA 
PPS 

odbędzie się w Krakowie 22 maja br. przed Kon- 

gresem partyjnym. 


brześląd gospodar y 


WOBEC UPADŁOŚCI BANKU HANDLOWEGO 
W ŁODZI 

Jak już donosiliśmy, na wtorek 14 hm. zwo- 
łane zastało do gmachu sądu okręgowego w Lo- 
dzi zebranie wierzycieli upadiego Banku Handło- 
wago w Łodzi. Zebranie ta oczekiwane jast z du- 
żem zainteresowaniem, gdyż jego wyniki zadecy- 
dują bądź to o dalszem istnieniu Banku, bądź też 
o jego likwidacji. 

Po święlach przybyli da Łodzi delegaci wie- 
rzycieli angielskich, którzy podjęli z głównymi 
akcjonarjuszami Banku pp. Biedermanem, Osse- 
rem, Eiserlem, Enderem, Gerliczem, Herhsiem, 
Kindermanem, Pettersem, Scheibłerem i Sieimer- 
lem pertraktacje, w prawie podniesienia - 
dłości banku i az arię tej placówki Te 
dlytowej. 

Akcjonarjusze połsty domagają się od wierzy- 
cieli angielskich przywrócenia cofniętych gwaran 
cyj, Anglicy zaś żądają od akcjonacjuszy pol- 
skich, aby zasilili bank 1—5 miljonami kapita- 
lów obrotowych. 

Bank winien jesl z lytubu długów hieżących 
hamkieron angielskim 40 tysięcy funtów szter- 
lingów, a z tytułu długów przedwojennych — 65 
tysięcy funtów szterlingów. Największe zepi 
wości wśród wierzycieli angielskich budzą n: 
ności podatkowe, które przekraczają sumę 3 mi- 
ljonów złotych, 

W poważnem niebezpieczeństwie znalazły się 
pewne firmy wielkiego przemysłu włókiennicze- 
go, zaangażowane w banku. Tak więc jeden z 
glównych akcjonarjuszy dr. Alfred Biederman, 
prezes Związkn Włótienniczego w państwie pol- 
skiem ulokował w Banku przeszło 350 tysięcy do- 
larów. Drugie tyle mają wymosić wkłady rodziny 
Adama Ossera. 

(zy areszłowanie dyrektora banku Gordowskie- 
go nie utrudni pomysłów sanacji banku — okaże 
się na najbliższem zebraniu wierzycieli. 

O aresztowanym dyrektorze podaje łódzki „Głos 
Por.” następujące szczegóły: 

Aresziowany dyrekior Władysław Gordowski 
z pochodzenia jest ładzianinem, bratem znanego 
chirurga Antoniego Gokinana. W Łodzi pracował 
ostatnie dwa lala, stojąc na czele Banku Han - 


głoszenin upadłości i likwidacji tego banku pra- 
wie przez dwa lata val w Anglji, gdzie 


SKŁADKE 


NA BIBLJOTECZKI WEDROWNE im. Rysia 
Wasserberzera złożyła tow. Z. W. 5 zl. 


Fundusz | prasowy |; 


Wezwany przez kol. Koniecznego Józefa skła- 
dam 5 zł. na iundusz prasowy Naprzodu“ i rów- 
nocześnie wzywam kolegów z zarządu Koła miej- 
scowegu ZZM w N. Sączu: Hildebranda Ludwika, 
Teleniowskiego Szczepana, Zubrzyckiego Zygman 
ta, Spundę Alojzego, Hycnera Mieczysława, Liso- 
nia Adolia, Szarome Jana. Olesińskiego Antonie- 
go, Jędrzejowskiemo Bartłomieja do złożenia ta- 
kiejsamej kwoty na rzecz funduszu prasowego. 

Wł. RHarnagel. 

Sympatyk z Czechosłowacji 2 zł. 
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ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


| wy ułożony aříabetem rosyjskim, totozrafję Sazo- 
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2 SALI SĄDOWEJ 


TAJEMNICZY SAZONOW 


Przed krakowskim sądem przysięgłych toczyła 
się wczoraj sensacyjna rozprawa przeciw 33-let- 
niemu Konstantemu Sazonowowi vel Sizenowi, 
vel Saranowi, urodzonemu w Charkowie, Rosja- 
ninowi. Sazonow oskarżony jest o zbrodnię zdra- 
dy złównej z S$ 58 i 59 u. k., oraz przeknoczenie 
patentu o noszeniu broni. 


Sazonow jako pracownik fabryki sygnałów du 
1 fipca 1930 r. wychodząc z pracy niósł w ręku 
pakiet, który odebrał od niego na bramie tabrycz- 
nej portjer. Jak się okazało w pakiecie tym znaj- 
dowały się odezwy komunistyczne. Portier za- 
wiadomił a tem policję, która udała się natych- 
miast do mieszkania Sazonowa w Czyżynach i 
przeprowadziła tam rewizję. W czasie tej rewizji 
zmaleziowo między innenz rzeczami klucz szyfro- 


nowa z gwiazda hołszewicką na czapce £ rawoł- 
werem za pasem | kopję #siu pisanego do posła 
sowieckiego w Warszawie z daty 24 marca 1929. 
Po rewizji aresztowano Sazonowa. W toku śledz- 
twa Klementyna Książkowa doręczyła polici pa- 
kiet Sazonowa, w którym znajdowały się trzy Te- 
wpiwery i astre naboje. 

Przesłachany na wczorajszej rozprawie Sa20- 


O. K w Krakowie. Sazonow przedstawił abszet- 
nie swe curriculum vitae, twierdząc, że od roku 
1918 służył w armii Petlury i walczył z bolsze- 
wikami jako bialogwardzista, przyczem był za- 
wsze zdecydowanym wrogiem komunizmu. Był 
on także więziony przez czerezwyczajkę | stracił 
rodzinę, Którą wymordował bolszewicy, za ©% 
również żywił do nich nienawiść. Co do znalezio- 
nych przy nim odezw. komunistycznych tlumaczy 
się Sazonow, że podsłuchał w ustępie fabryki sy- 
znałów rozmowę dwóch.robotników, którzy na- 
pomknęli o schowanych w piecu odezwach, Sa- 
zonow udal się do pieca į w palenisku znalazł pa- 
kiet z odezwami, które zabrał celem odniesienia 
do DOK. Posładanie rewolwerów tłumaczy Sa- 
zonaw okolicznością, że trudnił się naprawą re- 
wolwerów i dwa rewolwery otrzymał do napra- 
wy, zaś trzeci „Nagan“ miał jeszcze z armii Pe- 
tłury. 

Przesłuchano szereg świadków, a między nimi 
kom. Bronisława Karcza, obecnie urzędnika sa- 
modzielnego referatu iniormacyjnego DOK, który 
nie przypomina sobie, by Sazonow zgłosił się do 
niego z ołiarowaniem usług. Także inni świadko” 
wie nie potwierdzili prawdziwości zeznań oskar- 
żonego. Z powodu dopusczenia nowych świad- 
ków zawnioskowanych przez obronę. rozprawę 
przerwano do czwartku 18 bm. 

Trybunałowi przewodniczył so. dr. Stuhr, wota- 
wali so. Jek i so. Konopacki, oskarżał prok. dr. 
Kozłowski, bronił adw. dr. Knoebel. 
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KRADZIEŻE W STARYM TEATRZE 

Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 
pod przewodnictwem seo. Dńlingera toczyła siç 
w dniu wczorajszym rozprawa przeciwko Men- 
dlowi Urbasiowi oraz Leopokdowi Thilbergenowi 
obu z Łodzi, oskarżonym o to, 28 w porozimiieniu 
i w towarzystwie skradh w garderobie Starego 
Teatru po koncertach w dmu 14 grudnia 1930 T. 
i 16 lutego 1931 r. portfele ze znaczniejszą gotów- 
ka z tylnych kieszeni spodni, a ła na szkodę prot. 
Akademii zórn. dra Rosena, sędziego Q. t kupca 
Klausnera. 

Kradzieży tych dopitszczać się miełj w ten spo- 


perował w kieszeniach poszkodowanych. 
Oskarżony Urbaś został przy jednej z tych ira- 
dzieży w dmu 15 łutego 1931 przychwycony. mwa- 
s . zbiegł, a aresztowanie tegoż 
nastąpiło skutkiem rozpoznania go na fotografii 
przedłożonej poszkodowanym przez władze poli- 
cyjne. 
Portfele po wyięciu z nich przez osk. gotówki 


Jedynie poszkodowanemu sędziemu G. udało 
się uzyskać zwrot skradzionych pieniędzy, gdyż 
ask. Urbaś dowiedziawszy się, iż okradł sędziego, 
poleci listownie żonie swej zwrócić pieniądze, nie 
chcąc, jak pisał, narażać sędziego na szkodę. 

Co do ask. „Thdlbergera ta poszkodowani po 


F 


na karę więzienia przez jeden fok za zbro- 
dnię kradzieży, zaś uwałniający osk. Thuberpera 
od winy i kary. 

Osk. Urbasia broni) adwokaci dr, Jósef Qmtt- 
mann i Gabryel, zaś osk. Thæbergera bromi? adwo~ 
kat dr. Schoenwetter. ae 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Z życia robotniczego 


ZWYCIĘSTWO KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 
W WYBORACH DO.RADY ZAŁOGOWEJ 
W BOGUGIGACH 


borach. 


2 TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „SZTUBA”, trochę ko- 
medji i trochę dramatu w 3 aklach Kazimierza 
Leczyckiego. 

Sztuka młodego autora wileńskiego. poprze- 
dzona rozgłosem burzliwej polemiki, która rozpę- 
tato jej wystawienie w Wilnie, jest dobra sztu- 
w dobrze napisaną, odważną i eleklowną. — 

„Śzłubie” dał p. Leczycki trafnie zaobserwo- 
wany i wierny obraz współczesnega szkolnictwa 
śradniego w Polsce, jego wad i bolączek. Od cza- 
su do czasu samobójstwo ucznia alarmuje opinię 
publiczną i zwraca jej uwagę, jak wiele jest jesz- 
cze do poprawienia w naszem szkołnictwic, ile 
troskliwej pieczy i nakładu pieniężnego mu po- 
trzeba. Przedewszystkiem podrzeba naszemu szkol 
nictwu inteligentnego i wytrawnego kierownic- 
twa, a nie dylełanckich eksperymentów. „Szłu- 
ba" ukazuje typowe grono nauczycielskie z jego 
różmorodnemi figurami: jest łam surowy dyrek- 
tar-rutymista, młody profesor-zapaleniec, zniedo- 
łężniały staruszek, poczciwy katecheta i dwa 
Słaropanieńskie okazy nauczycielek. Jesl i wizy- 
tator pełen dobrych chęci. A jest i dramat malu- 
rzysty, omal, omal, że nie dochodzący do lira- 


gicznego zakończenia. Albowiem ukaznna j 
również i młodzież szkolna, męska i żeńska w 


Gdy chcieć wyczerpująco omówić 
właściwie omówić całe olbrz 


szkybnej, ale sztuka dla nauczycieli i wychowaw- 
ców, dia władz szkolnych i dia rodziców. 

Doskonale wyreżyserowaną przez p. Szymdłe- 
ra „Sztubę” arżyści nasi zagrali wyhornie. 
Z wielką siłą i prawdą odegrał p. Br. Dahrow- 
ski popisową rolę nerwowego i chorobliwie prze- 
czulonego maturzysty. Drugą wielką rolę, dyrek- 
lora, surowego i zgorzkniałego, ale prawego, wy- 
śmiemicie odegrał p. Szymański. Młodym prafe- 
sarem, promieniejącym pogodą i zapałem, był p. 
Burnatowicz. A dalej gałerja wybornych typów: 
p. Kułakowski jako wizytałor, śmiesmy, ale w 
gruncie rzeczy nie głupi, p. Turski jako kateche- 
la, pp. Kosmowska i Nowakowska, jako profe- 
sorki i p. Leliwa, który stworzył kapialną figurę 
gluchego i zniedolężniałego staruszka. Wśród rze- 
szy uczniowskiej wyróżnili się p. Limiwiżmka 
i pp. Pawłowski i Szyndler. 

W repertuarze tegoroczni „Spłuba” stanowi 
nabyiek wielec wartościowy i pdd każdym wzglę 
dem zaskiguje na pelne powodzenie.  E. 


e 


KRONIKA 


mra 
OTWARCIE OKRĘŻNEJ WYSTAWY PRZE- 
CIWGRUŻLICZEJ, nastąpiło wczoraj w obecno- 


ści władz w Miejskiej hali wystawowej przy ul. | 


Rajskiej. Wystawę urządził zarząd Związku o- 
kręgowego Kas chorych. 

SPÓŁKA DROGOWA KRAKÓW—WOLA JU- 
STOWSKA. Na ozólnem zebraniu członków spól- 
ki, odbytem w ratuszu krakowskim, przyjęto spra- 
wozdanie z dokonanych w ubiegłym roku robót i 
kosztów przebudowy dróg w Woli Justowskiei. 
łączącei miasto Kraków z Panieńskieni Skałami i 
Lasem Wolskim. Nadto uchwalono na rok bieżący 
program dalszych koniecznych robót oraz przysią- 
pienie na najbliższem posiedzeniu do rozpatrzenia 
ofert na utrwalenie nawierzchni. Spółka drogowa, 
której czlonkami jest gmina miasta Krakowa, po 
wiat krakowski j gmina Wola Justowska, przebu- 
dowała drogo, biegnącą od granie Krakowa w kie- 
runku Panieńskich Skal oraz drugą odzałęziającą 
się od szkoły w Woli lustowskiej, a biegnącą da 
Lasu Wolskiego; drogi te znacznie rozszerzono. 
obniżono teren na jednym z odcinków, częściowo 
zasypano przydrożne rowy i urządzono chodniki 
ziemne. Obecnie pozostaje jako najważniejsza spra- 
wą utrwalenia nawierzchni tych dróg i w tym celu 
nawiązano rokowania z firmami, które urządzenia 
takie wykonują. 

DOWODY OSOBISTE, W myśl zarządzeń pań- 
stwawych władz poborowych, każdy staiący do 
wojskowego przeglądu winien celem stwierdzenia 
swej identyczności okazać dowód osobisty. W ue 
hiegłym roku większość poborowych statala się o 
dowody osobiste dopiero w czasie głównego po- 
boru, narażając się z powodu wielkiego napływu 
interesowanych. na dlugie wyczekiwanie przy za: 
latwianiu wymaganych formalności. Przypomina 
się poborówym rocznika 1910, aby we własnym jn- 
terese już obecnie wnosili podania o uzyskanie 
tychże dowodów, które w mieście Krakowie wys 
daje magistrat. Do podania należy dołączyć metry- 
kę wodzin, zaświadczenie zamieszkania w Kra: 
kowie przynajniniej od trzech mieslęcy i dwie fo- 
tografje, oraz przedstawić świadka posiadającego 
Już dowód osobisty, względnie legitymację urzędo« 
wa, któryby mógł stwierdzić identyczność staraią- 


cepo i: o dowód. 

ZJAZD PIEKARZY W KRAKOWIE. W nie- 
dzielę obradował w sali „na Kotłowem” przy ul. 
Potockiego zjazd delegatów cechów i mistrzów 
piekarzy województwa krakowskiego w obecności 
ponad 100 delegatów z Krakowa i prowincji, w 

tem licznych piekarzy żydowskich. Na otwarcie 
zjazdu przybyli przedstawiciel ministerstwa spr. 
wewn. radca Wojnowski, radna Miłanicz i radca 
lampet imieniem województwa, st. radca Kleja 
umieriem magistratu, instruktor Stowarzyszeń 
przemysłowych dr. Wyród i inni. Po zagejeniu 
obrad przez przewodniczącego komiietu zjazło- 
ck TA Kozłowskiego, SE dokonal wyboru 

przewodniczącego w osobie p. Ki lłowskiego z 
Poznania, delegata Centralnego paet ioa 
piekarskich Rzeczypospolitej Polskiej. Po prze 
anowieniach powiłalnych pp. Wojnowskiego, r. 
Hampla i szeregu delegatów, przewodniczący wrę 
czył dyplom uznania radcy dr. Wyrodawi, oraz 
gan honorowego cechmistrza p. Florjanowi 

lkerowi z Nowego Sącza, osiemdziesięcioletnie- 
mu słarcowi, prowadzącemu od 60-ciu łat praco- 
wnię piekarską i krzepko się trzy ajacemu. Z ko- 
lei wygloszono szereg relerató poczen powzięto 

T Fowołująca do yria Zwiazek Cechów 

Z, ojewódziwa Krakowski iedzi- 

baw ay s wwskiego z siedzi 

aznaczyć należy, że kierownicy Cechu Pieka- 

rzy gr. I w Krakowie, wsławieni DRENAŻ, 

kampan ją hojkotoawa przy pomocy ulotek antyse- 
minkich, nie brali udziału w zjeżdzie. 

WYJAZD DO WŁOCH. Wczoraj pociągiem 
wiedenskim wyjechał do Włoch zmany kompo- 
zyto polsko-włoski dr. Bernardino Rizzi. Odjeż- 
dzającego żegnali na dworcu jego uczniowie z Ta 
dziem Siefańskim na czele, sympatycy i wiełbi- 
ciele. Ks, Rizzi wyjechał na rzechmiesięczne 
Airnee po Włoszech w związku z wystawieniem 
ma dzieła „Oratorio Antoniamo*. 
ach wagonu Chór Cecyljański pod batui: T. 
riaszynskiego żegnał ks. IR SADY RA 
jerzy Soplica wręczył kompozytorowi jego por- 
Boa, wykonany przez artysię prof. Zyg. Króla. 
Wzrusza jący len moment Pożegnania był jeszcze 
Loo, |- em serdecznego przywiązania do 

y 0. który kiedyś powiedział: „U- 
rodziłem się wprawdzie na samotnej wysepce 

k Jee przybralem sobie drugą ojczyznę: 
miskę, Lora stała się niewyczerpanem źródłem 

moich na ieh“, j: 

AE EN a Żegnając go tedy, oczekuje z 

‘araser powrotu i j 

He tie pić ai Kraków i Połska, dla 


„NA PRZOD“ — Nr. 84 W rek 14 kwietnia 1931 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRA- 
CY. Zawezwano pogolowie ratunk. do N. Schlej- 
dingera, slolarza, zam. przy ul. Augustjańskiej 
17, któremu maszyna slolarska obcięla 3 palec 
| lewej ręki. Ofiarę zawodu przewieziono do szpi- 
| tada św. Łazarza. 

WŁAMANIA, Jacyś jak zwykle nieznani spraw 
| oy oderwałi kłódki przy drzwiach sklepu Gro- 
chalskiej przy ul. Kieleckiej 1. 23 i skradli 30 kg. 
cukru; następnie ci sami opryszki dostali się do 


skradli większą ilość wędlin. 

PORZUGONY ŁUP. Nieznani osobnicy na wi- 
dok Mullera Fugenjusza, rzeżnika, zam. przy ul. 
Mazowieakiej 29, porzucili na ulicy Mazowiec- 
kiej dwa pudełka, w których znajdowało się 9 
suk koszul męskich, 1 kombinacja damska, 42 
pary pończoch, 1 krawat, 8 serwel, 1 koszula 
damska kolorowa. Rzeczy te Muller złożył na III 
komisarjacie połicji przy ul. Siemiradzkiego 24, 
gdzie poszkodowany może je odebrać. 

60 PAR BUTÓW. Urwano kłódkę przy drzwiach 
prowadzących z podwórza do sklepu Kempłera 
Józefa przy ul. lzaaka 3 i skradziono około 60 
par bucików męskich wartości około 1500 zło- 
tych. 


—000— 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i we czwartek powtórzona będzie nadzwyczaj cie- 
kawa sztuka Kazimierza Leczyckiego „Sztuha”, która 
w Krakowie odniosła zupełnie wyjątkowy sukces. Na 
premierze wybuchały śmłiechy i oklaski bezustannie w 
czasie akcji, a po skończeniu aktu publiczność doma- 
xala się ukazania autora. Autor był na premierze, jed- 
mak bez włedzy Dyrekcji i schowany w dalszych rzę- 
dach Ma jednym z górnych pięter, śledził bleg przedsta- 
wienia, Dopiero po skończeniu spektaklu odkrył swoje 
incognito, gratulując żywo reżyserowi i wykonawcom 
odtworzenia sztuki lvtro poraz jedenasty świetny 
„Mayerimg", grany dotąd stale przy zapełnionej wi- 
downi i mający na długi czas zapewnione powodzenie 
W próbach „Sarajewo 1914" Stanisława Brandowskiego. 

MARJA MODZELEWSKA J] ALEKSANDER WĘGIER- 
KO. Dyrekcja teatru iniejskiego im. J. Słowackiego po- 
zyskała na występy jedna z najznakomitszych artystek 
polskich młodego pokolenia Matje Modzelewską oraz 
ielnego ulubieńca publiczności Aleksandra We- 
zierkę. Wystąpia oni w niezwykle emocjonującej sztuce 
Verneutla pad tytulem „Pan Lamberthier", na scenie 
kameralnej Starczo Teatru, poraz pierwszy w piątek 17 
bm. Dotychczasowe sukcesy tej znakomitej pary w sto- 
licy oraz na scenach prowincjonalnych, jakoteż same 
nazwiska Vernouil-Modzelewska-! Węgierko, sa rekot- 
mią wysokiego poziomu artystycznego. Przedsprzedaż 
biletów na te występy rozmoczcła się już w kasię Sta 
rego Teatru. 
| TEATR ŚWIETLNY UCIECHA wyświetla cadzienaie 
o godzinie 3'30 popołudniu rew. tim „Z Byrdem 
do bieguna południowego”. Ceny miejsc zmżone. 

—000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


NKOWOŚĆ PRYWATNA W DOBIE PRZESILE- 
Pod tyni tytułem dziś we wtorek wygłos odczy! 
arzysiwie ckonomicznem dr. Bernard Friediger 
Mówca w referacie swoim uwzględni również nalaow- 
sze wydarzenia w bankowości polskiej. W dyskusji po 
wykładzie zabierze glos między innymi prof. dr. Adam 
Krzyżanowski. Początek w sali Izby przemysłowo-kaa- 
dlowej (ul. Długa 1) o godzinie 18, Wstęp wolny dla 
wszystkich. (ioście mile widziani. 

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE 
(Oddział krakowski) urządza 
dziwie 18 w sań ładowej klini 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zwy 
ukow e. 

WALNE ZEBRANIŁ PRZEDSIĘBIORCÓW AUTOBU- 
SOWYCH. Na !5 bm. a godzi 2 popołudniu w sali 
posiedzeń lzby przemysiowo-landlowej w Krakowie 
zwołał wojewódzk: Związek przedsiębiorców auiobue 
sowych nadzwyczajne walne zebranie członków celem 
omówienia sytuacji, wynikłej z weścia w życie ustawy 
© fimduszu drogowym. Rezolucje powzięte na tem wal- 
nem zgromadzeniu będą miały szczególne znaczenie dla 
autobusowych w woje- 

n ponieważ nasze województwo 
wykazuje najdojczalszy uklad organizacyjny, Jak naji- 
ozniejsze zjawiemie się przedsiębiorców autobusowych 
jest przeto z powodu znaczenia uchwal pożądane. 


ZDoh 


JAK SIĘ PRZEPROWADZA NA WSI EGZE- 
KUCJE? Pod tym tytułem pisze „Piast“: W Li 
siej Górze pow. Tarnów żyje 70-letni starzec Jó- 
zef Tokarz, mający za cały majątek maleńki jed- 
moizbowy domek. Utrzymuje się z pracy rąk. Bie- 
da z nędzą w całei krasie. 

Z końcem lutego przyszedł do tegoż Józefa To- 
karza egzekutor Panek, celem ściągnięcia zale- 
głych wkładek asekuracyjnych, Egzekutorowi 
towarzyszył posterunkowy Franciszek Cholewiak 
i kilku pomocników do brania fantów. 

Egzekutor zajął Tokarzowi 1 metr żyta, kupio- 
nego ra chleb oraz pięć kur. 

Gdy Tokarz tłumaczył egzekutorowi, że komi- 


„ęBA! 
NIA 


atologicznej 
ne posiedzenie na- 


wędliniamni A. Dzika przy ul. Kieleckiej 3, gdzie | 


we czwarlek 16 bm. o go- | 


| 
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sja szacunkowa zwolniła go ad obowiązku opłaty 
asekuracji, bo domek stol na grumcie brała, i nie 
chciał pozwolić na zabranie kur. które stanowią 
caly jego majatek, posterunkowy Cholewiak sko- 
czył do niego, chwycił go pod gardło za koszulę, 
urwał kołnierz od koszyli, poczem chwycił go za 
ręce | tlaki go o ścianę. a paznokciami tak go 
mocno ściskał, że zakrwawił mu ręce. 

Potem zabrano owe 5 kur, które sprzedano za 
7'50 zł. — Zaznaczyć należy, że w ub. roku Woj- 
ciechowi Sratce zabrano egzekucyjnie dwie po- 


i duszki, które również za bezcen sprzedano, a ku- 


pił je posterunkowy Cholewiak. 

5 TYSIĘCY MORGÓW ŻA 300.00 ZŁOTYCH, 
Z Poznania donoszą: W sądzie grodzkim w Po- 
znariu odbył się dn. 10 b. m. przetarg dwóch ma- 
Jątków ziemskich położonych w powiecie poznań- 
skim Roztworowa i Żydowa, wartości szacunko- 
wej 1.600.000 złotych. Wierzytelności ciążące na 
obu majątkach wynoszą 1,800.000 złotych. Naipo- 
ważniejszymi wierzycielami byli: Bank Gospo- 
darstwa Krajowego, hrabia Łącki, żona bylego 
ambasadora angielskiego w Warszawie p. Maks 
Milerowa i in. Po szczegółowych obliczeniach 
ustalono taksę gotówkową w wysokości 260.000 
złotych. Przy wywoływaniu pełnomocnik hr. Łąc- 
kiego adw. Piechocki zadeklarował kwątę 300.000 
zl, która nie zostala przebita. W ten sposób hr. 
Łącki stał się właściciełem Roztworowa i Żydo- 
wa. które to majątki obejmują powierzchnię około 
5000 morgów. Licytowane majątki należały do 
rzędu wzorowo zagospodarowanych i w okresie 
Powszechnej Wystawy Krajowej byty celem wy- 
<cieczek licznych gości. 

ZGON GEN. TOKARZEWSKIEGO. W Warsza- 
wie zmarł w szpitalu Ujazdowskim, przeżywszy 
lat 54, Józef Tokarzewski, generał brygady, były 
komendant miasta Warszawy 1 b. szef depurta- 
mentu kawalerji min. spraw wojsk, a ostatnio b. 
dowódca 3 dywizji kawalerji. 

WŁAMANIE DO SKARBCA GŁÓWNEJ SY- 
NAGOGI W WARSZAWIE. Onegdaj w nocy do 
skarbca głównej synagogi w Warszawie przy ul. 
Tłomackiej 7 dokonano włamania. Wstępne śledz- 
two stwierdziło, że kasiarze prawdopodobnie do- 
stali się na obszerny dziedziniec synagogi przez 
parkan. Posilkując się wytrychem, weszli przez 
drzwi z prawej strony, drugie zaś z lewej zabez- 
pieczyłi zawiązując sznurkiem zamek do klamki. 
Sprawcy posługiwali się rakiem, wycinając w 
drzwiach stalowych otwary przy zamku. Pó o” 
twarciu pierwszych drzwi natrafili na kratę, któ- 
rej dolna część zabezpieczona była jeszcze w sta- 
lowa blachę, Po rozbiciu drugich drzwi kasiarze 
znaleźli się w skarbcu. Tam odbili prawy brzeg 
kasy ogniotrwałei, następnie rozbili stalową ka- 
setkę i skrzynię żelazną. Kasiarze musieli „praco- 
wać“ okolo pięciu godzin, nie pozostawili jednak 
żadnych śladów, ponieważ pracowali w rękawioz 
kach. Stwierdzono, że kasiarze zrabowali 400 zl. 
w gotówce, papiery wartościowe wartości kilku 
tysiecy zł. i złożoną tytułem depozytu niejakiej 
Babicowej biżnterjie wartości 5000 zł. Śledztwo w 
toku. Policja jest już na tropie kasiarzy, lecz ze 
względu na dochodzenie, dalsze szczegóły trzy- 


mane są w tajemnicy. 
—000— 


z zagranicy 


AUTOBUS MIĘDZY WIEDNIEM A BUDAPE- 
SZTEM. W polowie maja br. otwarta zostanie 
komanikacja autobusowa między Wiedniem a Bu- 
dapesztem. Komunikacja będzie się odbywała dwa 
razy dziennie w luksusowych autobusach, wypo- 
sażonych w odbiorniki radjowe. Droga trwać be- 
dzie okola 6 godzin. Cena przejazdu około 20 szy- 
imgów. 

NAJWYŻSZA SUMA NAGRODY NOBLA. Pro- 
centy gd fundacji Nobla wynoszą w błeżącym ro- 
ku 1.154.000 koron szw. Po odliczeniu kosztów 
administracji pozostaje ma nagrody suma 886.000 
koron. Wobec tego wysokość każdej nagrody No- 
bla wyniesłe w bieżącym roku 177.000 koron. Jest 
to najwyższa suma, jaką dotychczas osiągnęły na- 
zrody tej fundacji. 

ILOŚĆ TELEFONÓW. Rekord w tym kierunku 
bije San Francisco, gdzie na 100 mieszkańców 
przypadają 34 aparaty telefoniczne, drugie miei- 
sce zajmuje Sztokholm, gdzie stosunek ten wyra- 
ża się cyfrą -30 na 100, trzecie — Nowy Jork (21). 
czwarte — Oslo (17), piąte — Kopenhaga (16). 
szóste — Zurych (15), stódme — Helsingfors (13), 
ósme — Paryż (2). Po nich dopiero mastępuią: 
Berlin, Londyn, Bruksela, Wiedeń, Budapeszt, 
Praga, Rzym. Madryt. 

WIEK GWIAZD FILMOWYCH. Greta Garbo Ti- 
czy obecnie lat 25, Norma Sherer 27, Clara Bow 
25, Pola Negri 34, Gloria Swanson 32, Norma Tal- 
madge 34, a „slodka“ Mary Pickford aż 38! Tyleż 
lat ma Harold Lloyd, słynny amant John Gilbert 


36, gibki Monty Blue aż 41, nie mówiąc o 42-let- 
nim czarnym charakterze, Wallace Beery. 


1 


TELEGRAMY 


SESJA SEJMOWA W MAJU? 

Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. Naprzodu“). 
W kolach sanacyinych twierdzą, że podpisanie po- 
życzki kolejowej ma nastąpić około 18 kwietnia. 
Obecnie rozeszły Się pogłoski, że w związku z tem 
nadzwyczajna sesja sejmowa będzie zwołana z po- 
czątkiem maja. 

POWRÓT PREZYDENTA ZE SPAŁY 

Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Prezydent Rzeczypospolitej, który miał pozostać 
jeszcze przez dzień jutrzejszy w Spale, powrócił 
dzisaj do Warszawy. Przyśpieszony powrót Pre- 
zydenta tlnmaczą w kołach politycznych ważnemi 
naradaini w łonie rządu. 

PROJEKT NOWEGO MINISTERSTWA 

Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Izby przemysłowo - handlowe wysuwają ostatnio 
projekt soentralizowania w jednym urzędzie wszy- 
stkich resortów komunikacji w Patsce. 

Przeprowadzona ostatnio komercjalizacja | wy- 
adrębuienie przedsiębiorstwa kolei państwowych. 

jążyło poważnie prace ministerstwa komunika- 
cji. Zdaniem sfer gospodarczych. byłoby pożytecz- 
nem złączenie w jedno ministerstwo naiważniel- 
szych gałęzi transportu kolei i lotnictwa z nadzo- 
rem nad sprawami wodnemi, podłegiemi dotąd 
ministerstwu rabót publicznych. 

DR. BUDZI! SKA-TYLICKA PRZED SĄDEM 

Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Lekarz sądowy zbadał ostatnia stan zdrowia tow. 
dr. BudzińskiejTylickiej, jednej z oskarżonych w 
sprawie o zajścia po wiecu Centrotewu w Dolinie 
Szwajcarskiej w Warszawie, we wrześniu ubiegłe- 
go roku. Proces dr. Budzińskiej-Tyłickiej został w 
swoim czasie wydzielony | odroczony ze względii 
na chorobę oskarżonej. 

Obecnie dr, Budzińska-Tylicka powróciła do 
zdrowia, tak, że na ostatuiem posiedzeniu gospo” 
darczem wydziału VIII karnego sądu okręgowego 
sprawę jej wyznaczono na dzień 8 maja. 

Skargi odwoławcze złożone przez współoskarżo- 
nych w tym procesie, którzy już skazani został 
przez sąd okręgowy, przesłane będą sądowi ape- 
lacyjnemu po sprawie dr. Budzińskiej-Tytickiej, — 
gdyż akty sądowe stanowią nierozerwalną całość. 

PAMIĘTNIKI TOW. KWAPIŃSKIEGO 
POWODEM PROCESU SADOWEGO 

Warszawa, 13 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
W swoim czasie b. poseł tow. Kwapiński ogłosił 
pamiętniki, dotyczące jego pobytu na ciężkich To- 
botach w gubernii ONowskiej. na które został ska- 
zany za działalność niepodległościową. W pamięt- 
nikach tych tow. Kwapiński podał między innemi, 
że lekarz więzienny Rychliński, będący Polakiem, 
znęcał się nad rewolucjonistami Polakami. Dr. Ry- 
cliliński, zamieszkujący obecnie w Polsce, wysta- 
pił przeciwka tow. Kwapńskiemu ze skargą o osz- 
czerstwo, wskutek tych rewelacyj dr. Rychliński 
stracił bowiem posadę lekarza przy seimiku każi- 
skim. 

Sprawa ta znajdzie się ua wokandzie stoleczne- 
go sądu okręgowego w dniu 30 kwietnia. 

POWRÓT „ZEPPELINA* 

Berlin, 13 kwietnia. Sterowiec „Grai Zeppelin“ 
powrócił dziś do Friedrichshafen z podróży do 
Egiptu i Palestyny. 


AUSTRO—NIEMIECKA UNJA NA LIDZE 
NARODÓW 
Genewa, 13 kwietnia. Angielski minister spraw 
zagranicznych Henderson przysłał dziś do gene- 
ralnego sekretariatu Ligi Narodów notę, w której 
Dosi o postawienie na porządku dziennym sesji 
kroi Rady Ligi sprawy awstro-niemieckiej unji 
celne. 
PRZESILENIE RZĄDOWE W JAPONJI 
Londyn, 13 kwietnia. Rząd lapoński premjera 
Hamaguczi zgłosił dymisję. Przypuszczalnym n2- 
stępcą Hamagucziego bedzie dawny premier i prze 
wodniczący delegacji na konferencję morską w 
Londynie Wakatsnki. 


KATASTROFA KOLEJOWA 
Londyn, 13 kwietnia. W pobliżu Edmonton w Ka- 
nadzie wykoleil się wczoraj pociąg osobowy i spadł 


Z wysokiego nasypu. 29 podróżnych odniosło ca- 
NY; w tem B ciężkie. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki” 


(Zbiór „Hocków-kłocków* z „Naprzodu'). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 13 kwietnia. 
W dniu dzisiejszym o godz. 17/30 ogłoszony 20- 


å 2 Wiorek BE 
Polański skazany na 10 lat ciężkiego więzienia 


| stał wyrok na Polańskiego. Wyrok opiewa na 10 
lat ciężkieżo więzienia. 
` = 000m 


Zaniechany wyjazd przemysłowców polskich do Rosji 


Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 

Warszawa, 13 kwietnia. 
Dziś miała wyjechać do Rosji wycieczka prze- 
mysłowców polskich na walne zgromadzenie 
Sowpoltorgu: Członkowie wycieczki zuakłował 
się już dzisiaj o 7/30 rano w pociągu Warszawa— 
Moskwa. Krótko przed odjazdem pociągu przybył 
na dworzec pewien znany przemysłowiec, który 
pokazał członkom wycieczki pisma sowieckie, za- 
wierające niewątpliwie z oficialnych sier sowiec- 
kioh pochodzący komunikat, w którym jest po- 


| wiedziane, że polscy przemysłowcy przyjezdżają 
do Rosji jedynie w ceu uzyskania zamówień dla 
iahryk włókienniczych w Łodzi i Białymstoku, 
gdyż iabryki te w razie nieuzyskania sowieckich 
zamówień zmuszone byłyby do zupełnej likwida- 
cji Po przeczytaniu tego komunikatu członkowie 
wycieczki opuścili wagon i zaniechali zupelnie za- 
miaru wyjazdn do Rosji. Zaznaczyć należy, że 
| przemysłowcy polscy zaproszeni zostali do Mo- 
skwy przez dyrekcję Sowpołtorzu 
—000— 


Protest urzędników 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Łódź, 13 kwietnia. 
Wczoraj odbyło się w Łodzi wielkie zgromadze- 
nie pracowników umysłowych, na którem omawia- 
no sprawę grożące! obniżki płac prywatnych urzę- 
dmików państwowych. Na zgromadzeniu tem po- 
wzięto rezolucię.. zgłaszającą akces do uchwały 
warszawskiej Rady okręgowej Związków zawodo- 


wych pracowników umysłowych, w myśl której 
ma być proklamowany jednodniowy strałk gene- 
ralny pracowników umysłowych na wypadek obr 
| niżki płac. W Warszawie w dniu dzisiejszym od- 
były się narady zarządów poszczególnych organi- 
zacyj urzędników państwowych. celem zajęcia sta- 
nowiska w sprawie redukcji płac. 
—000— 


„Wampir z Düsseldorfu“ przed sądem 


Dussełdori, 13 kwietnia. Przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozpoczął się dziś przed południem 
proces przeciw masowemu mordercy, t. ZW. „Wam- 
pirowi z Dusseldorfu" Piotrowi Kuertenowi. Na- 
pływ przedstawicieli prasy i publiczności Jest oł- 
bnzymi. Ponieważ sala rozpraw okazała się za 
szczupłą, proces toczy się w sali glmnastycznel 
polioji dllssekioriskiei. Ze względu na brak miejsca 
wydano karty wstępu tylko 70 dziennikarzom, mi- 
mo, żż zabiegało o nie przeszło 100 dziennikarzy- 

Kuertena wprowadzono na salę bocznemi drzwia 
mi. Czyni wrażenie człowieka świeżego, wypo- 
czętego, Ubrany porządnie w garnitur granatowy. 
wygotony i staramiie uczesany Kuerten zachowuje 
zupełny spokój, Po odczytaniu aktu oskarżenia, o~ 
bejmującezo 217 stron, zarzucającego oskarżonemu 
dokonanie ózlewięciu morderstw i siedtniu usiło- 
wanych morderstw, następuje 

PRZESŁUCHANIE KUERTENA. 

Rozpoczyna on od opisu swej młodości w domu 
rodzicielskim. Oświadcza, że rodzice jego często 
musieli zmieniać mieszkanie. Ojciec Kuertena byl 
bowiem nałogowym pijakiem. W domu rozgrywa- 
ły sie ustawicznie awantury, podczas których oj 
ciec niszczył urządzenie domowe, a matkę bił. — 
Mając lat ośm, Kuertner wydali się poraz pierw- 
szy z domu na trzy tygodnie, które spędzi! pod go- 
łem niebem, utrzymując się z kradzieży i rabunku. 
Oiciec jego siedział bardzo często w więzieniu, 
wskutek czego matka z dziesięciorgiem dzieci cier- 
piala wielką nędzę. 

Zapytany przez przewodniczącego Kuerten po- 
twierdził, że ojciec jego siedział w więzieniu za 
stosunek kazirodczy z córką. Dalej oskarżony ze- 
anaje, że mając lat 15, sprzeniewierzył powierzone 
mu pieniądze, za œo przesiedział dwa miesiące w 
więzieniu. Wówczas zetknął się pierwszy raz z 
ciężkimi zbrodniarzami. Po opuszczeniu więzienia 
dopuszcza! się dalej kradzieży, ze które otrzymy- 
wał ooraz wyższe kary. W 1904 roku ukarany zo- 
stał 7-letniem więzieniem za zbrodnię podpalenia. 

W lede 1913 r. zakradl się do pewnego mie- 
Szkania w celu dokonania kradzieży. W jednym 
z pokojów zobaczył 17-leinią dziewczynę. W je- 
duej cirwii zapommiał o kradzieży, rzucił się na 
obecną i dusił ją dluższy czas. a następnie zhiegl. 
W wypadku Krystyny Klein postąpił podobnie. 
W pewnej gospodarze w Muelheim zakradł się 
do mieszkania, również dia kradzieży. Gdy w łóż- 
lm zobaczył śpiącą dziewczynkę, liczącą 10 do 12 
lat, przyskoczył do niej, zadusił. a następnie po- 
derżnął jej gardło nożem j zbiegli. zapominając o 
kradzieży. Na pytanie przewodniczącego o moty- 
wy łych czynów odparł Kuerten, że uczynił to 
pod wpływem silnego podniecenia seksualnego. 

Przewodniczący wskazał. że należałoby zarzą- 
dać rozprawę tajną ze wzyłędu na rozpatrywa- 
nie motywów seksualnych. 

Na to odpar! Kuerten. że może opisać morder- 
stwa bez motywów seksualnych. 

Rozprawa toczy Się w dalszym ciągu jawmie. 

Po opuszczeniu więzienia w 1922 r. Kuerten že- 
ni się i iakiś czas prowadzi życie uregulowane, 
jednak od czasu do czasu robi znajomości z ko- 
bietami, które maltretuje, bije i dusi. Wlaściwa 


straszna serja mordów zaczęła się w roku 1929. 
W cztery dni po usłowanem morderstwie na ko- 
biecie nazwiskiem (Kuełm, Kuerten morduje ma- 
szynistę Scheera, późmej 22-letnią Marię Malin. 
zadając jeł pod wpływem podniecenia seksualne- 
go szereg Tan kłutych. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy przyżnaje 
się do autorstwa listów pisanych do policji i re- 
dakcyj dzienników, odpar! Kuerten potakuląco. 
Chciał przez wzburzenie opinii publicznej zaspo- 
koić swe sadystyczne skłonności. 

Dalej opowiada oskarżony, iż 21 sterpnia napadł 
w przeciągu pół godziny na trzy osoby i zadał im 
ciężkie rany. W trzy dmi' później zamordował 6- 
letmią Gertrudę Hamacher i 14-letnią Luizę Len- 
zen. Dnia 25 sierpaża usiłował zamordować 23- 
łetnią Gertrude Schulte. Uniknęła ona śmierci 
dzięki temu, że sztylet utkwił w kości, tak, że nie 
mógł pchnięć potworzyć. Później zamordował Ide 
Reuter, a następnie Elżbietę Doerrier, a wreszcie 
Gertrude Albermann, liczącą 5 i pół lat, 

Oskarżony oświadczył wreszcie, iż czuje się 
zupełnie wycieńczony, wobec czego przewodni- 
czący wdroczył rozprawę do jutra. 


R 
Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


. a 
| Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 
Treść: Ideologja i karjera „przedmajowa”. — Zmia- 
na przekonań i jej przyczyny. — „Piłsudczycy”, 
ich ideologia, obyczaje i zwyczaje. — Projekt kon- 
stytucyjny BB. — Pogorszenie ustroju państwa. — 
Triumf ideologii Niewiadomskiego. — Poimajowe 
metody walki z demokracją. — Dyktatura, — Nie- 
ma niepodległości Polski bez demokracji. 

Do nabycia w księgarniach, w B/bljotece TUR, 
1 w Administracji „Naprzodu“ (Dunajewsklego 5). 
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PO ZAMKNIĘCI KRONIKI 


WŁAMANIE DO BIURA PIBLJOTEKI JAGIEL- 
LOŃSKIEJ. — W nocy æ niedzieli na poniedziałek 
włamali się nieznani sprawcy do biur sekretarzy 
Biblioteki Jaziełłońskiej w Krakowie. Slużba bi- 
dłjoteczna zastała w poniedzialek biurko sekreta- 
zza wyłaniane, Włamywacze skradli około 2000 
złotych z kasety żelaznej, zawierającej pieniądza, 
przeznaczone na bieżące wydatki. 

DŁUGOŚĆ MURU CHIŃSKIEGO. Mur chiński 
łiczy w jednej linji 4.000 klm. — czyli wynosi 
jedną dziesiątą część długości równika, Mur jed- 
nak nie jest prosty, lecz posiada szerep odnóg i 
murów pobocznych, z którymi razem długość je- 
go wyuosilaby ściśle 6.300 klm. Obecnie mur w 
wielu miejscach leży już w gruzach, niemniej za” 
chowało się jeszcze 20.000 wież. Niegdyś mu 
chiński posiadal 25.000 wież obronnych i 1500 
wieżyc straźniczy eli. 


„NAPRZÓ 


Ze sportu 


po 
WISŁA—WARTA 4:1 (0:1). Spadek formy dru- 
żyny poznańskiej zdaje się nie ulegać żadnej wąt- 


płiwości. To już nie jest tak dawna zgrana, wy- | 


równana jedenastka, którą cechowalia wysoka kla 
sa. Nawet Fontowicz, słynny ongiś bramkarz re- 
prezentacyjny, nie nadaje Warcie dawnego bla- 
sku; również i na nim znać poważny spadek for- 
my. Natomiast Wisła robi wrażenie dobrze shar- 
monizowanego zespołu, który z meczu na mecz 
potężnieje i odzyskuje swą świetną tradycię 0- 
kresu, kiedy zasłużenie dzierżyła mistrzostwo 
Polski. Naogół biorąc niema w drużynie czerwa- 
nych słabego pumktu, a w każdym razie nie jest 
on tak rażący, by zdysonansowa! skatecznie dzia- 
lającą całość, Nad całością zaś korzystnie góruje 
twarda. ambitna j niezwykle efektywna gra Ki- 
sielińskiego, głównego protnotora ataku, oraz Ce- 
lowa i piękna gra Kotlarczyków i produktywna 
gra Bajorka. Onegdajsze zawody toczyły się. za 
wyjątkiem krótkiego okresu przed pauzą, pod 
znaklem widocznej przewagi Wisły, która zapro- 
dukowała poprawną | efektywną krę, głównie ini- 
cłonowaną przez skrzydłowych Adanika i Baice- 


ra. Do przerwy atoli goście uzyskali prowadze | 


nie. Dopiero po pauzic Wisła apanowala całkowi- 
cie syłuncję i przeprowadzała szereg ladnych a- 
taków, zyskujących sobie aplauz dość licznie ze- 
branci publiczności, Bramki dla zwycięzców zdo- 
byli Lubowiecki 1 i Kisieliński 3, z tego jedną z 
rzutu karnego, a jedną z wolnego. Sędziował zu- 
pełnie zadawalniająco p. Gilicz ze Lwowa. 

ŁKS--CRACOVIA 4:1 (2:0). Przykra przegrana 
Cracovii, która nie zasłużyła na tak wysoką klg- 
skę. Powodem jej była chaotyczna i nieproduk- 
tywna gra ataku, który musi być koniecznie zasi- 
lony. Podobna powrót Kossoka do Cracovii nie 
jest wykluczony. Zdaje się być pewnem, że były 
prezes PZN nie będzie się dłużej upierał i Kos 
sakowi umożliwi grę w drużynie, która obecności 
igo wymaga. 

LECHJA—POLONIA 2:1 (1:1). Niespodziewana 
wygrana drużyny ucliodzącej za najsłabszy ze- 
spół ligowy 

RUCH—CZARNIi 2:1, Gra równorzędna przy- 
niosła naogół zasłużone zwycięstwo Ślązakom. 


w BIBLIOTECE TUR 


(Kraków uL Dunajewskiego 5). 
s4 do nabycia: 

Posner: Zbliska i zdaleka. s . . » . 
Kopanukiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwa Pracy. T. III. Inspekcja 
Pracy . zł, 
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygl 
Żaęrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych s s aa ssa: 
Sądy pracy . . . . 240 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
TIP FERA a 
Zygmunt į Feliks Grossowle: Socjologja 
partji pòlitycznej . . . 0 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Orsetti; Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej . . 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . . . 
Stanisław Rychilński: Czas. pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
KOBOMICZYCHAWA .% 2 2.5.2. 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk, prawa 
robotniczego © SPR<GRARONOJ O 
Stanisław NRychliński: Marnotrawstwo 
sił l środków w przemyśle polskim . 

. U. R.: Socjalizm. zarys bibljograf. | 
"metod, e x "a" 

Proces lana Kwapiń kiego W: 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 


'_ wolnościowy . . <a0 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . . «ae 20 
Nowakowski: Marksizm a eogratja go 
spodarcza o. . . . . + . . 150 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Pitsud- 
SZYBY . i a 1.50 
Szezerkowski: W kleszczach głodu 05 
Hocki-klocki R ART 


Fotografja Daszyńskiego SO 2 r 

Zamówienia z prowincji należy kieruwać 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9, 


MISTRZOSTWA KL. A: RKS LEGJA—OLSZA 
3:2. Piękny sukces Legji. 

KORONA—WAWEL 1:0. Mimo, że Wawel był 
ieworytem, Korona odniosła zwycięstwo. 

MAKKABIKROWODRZA 1:1. Ząsłużone zwy 
| cięstwo dobrze grającej Makkabi. 

CRACOVIA I BA I b 2:2, WI- 
SLA ]I-GARBARNIA H 4: 

POŁONIA—UNIA 2:0, ORLETAHAKOAH 241. 

WALNE ZGROMADZENIE POLSK. ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY 1 PUBLICYSTÓW SPORTO- 
WYCH KOŁO KRAKOWSKIE odbedzie się we 
środę 15 kwietnia o godz. 6 wieczorem. w pierw- 
szym. a o godz. 630 w drugim terminie w mic- 
szkaniu kol. M. Stattera, przy ul. Wybickiego 3 
1 piętro u wylotu wl. Karmelickiej. 


RUMOR 1 SATYRA 


< 
| Gencralny dyrektor jodnego z warszawskich 
banków p. H. zosiał protesorem wyższej szkoly 
handlowej. Na zapytanie, co go skłoniło do obję- 
cia tego stanowiska, odparł: 

— Trudno, jak niema wkładów, to zajmuję się 
wykładami. 


TERMIN , 
pieniądze? 


fożesz długo czekać! 


— Kiedy oddasz 
— Czego chcesz? 


jowy. Zacznij go SEM A jak się dyrektor ram 
wajów zacznic śmiać, to wtedy. 


(„Cyrulik Warszawski“). 


Zwiazki | LOr oemadzchia 


ZGROMADZENIE MALARZY Į LAKIERNIKÓW 
odbędzie się we wtorek 21 kwietnia br. o godzi- 
nie 6 wieczorem w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 II p. front. Na porządku dzien- 
nym sytuacja w zawodzie malarskim. 

SOCJALIZM W POLSCE A MNIEJSZOŚCI NA- 
RODOWE. Dalszy ciąg dyskusji na ten temat od- 
będzie się w środę 15 kwietnia o godz. 6 wieczór 


GŁUCHOTA uleczalna, 
Wynalazek EUFONIA zade- 
ORANY, specjalistom. | 
Bywa  przytępiony ałuch, 
Szym, cleknienie uszów, — 
Liczne podziękowania. i 
ae hisni AER 


Pran kj Krakówa. 


MEBLE 


na dogodne spłaty — poleca 
UM 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 


m = 


tuzinowo czyli tandetnie. 


Uniaważniam zgobio 
wlony przez P. K. U. 
Wojtacha, ur. 1901 r. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 


A. KONTUREK 
Kraków. ulica Fad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten weha- 


dokument wojskowy, wysta- 
fadowice, na nazwisko” Tomasz 


dzące. Szyhka, solidnie, tanio, również na raty. EE: ERREMIE 
Wydawca. Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Wegłowsk. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


To przystanek tramwa- | 


torek 14 kwietnia 1931 


BSA. 48 hp. OHV. da luza. Model $31-10 


ANGIELSKIE MOTOCYKLE s 


i ` 


w Domu tramwajarzy w Podgórzu (plac Šerkow- 
skiego. 7). 

BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 kwie. 
tula o godzimie 6 wieczór odbędzie się zgroma- 
dzenie robotników drzewnych w Podgórzu w Do. 
mu tramwajarzy (plac Serkawskiego 11). Robot- 
nicy stołarscy, pracujący w Podgórzu i okolicy, 
winni przybyć wSZySCy. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zeroma- 
dzenie Oddziału Kraków I odbędzie się w nie. 
dzielę 18 bm. o godzinie 10 rano w sali Domu Ro- 
botniczego (Dunajewskiego 5). Wstęp maią człon- 
kowie mie zalegałący ze składkami wiecej jak 6 
tygodni. 


REPERTUAR 


TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO 
„Sztuba” (nowość). 
Mayerling“. 
„Sztuba". 

KINOTEATRY 
apota „Kawiarenka”. 
aust". 
Pro leń „Małżeństwo na złość”, 
Sztuka: EG) k. Feldmarszalek", 
Świt: „Coda w górach Masabielskich". 
Uciecha: „Hallo Jarossy!* 
Wanda: „Odwieczna pieśń", 
Warszawa: „Dr. Mabuze". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 14 kwietnia 

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gras 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 1418: Komik 
ntkat gospodarczy. 14.35: Chwilka lotnicza. H 
czyt z Warszawy: „Kokalnizm i jego skutki”. 15408 
Odczyty dla maturzystów, 16.10: Komunikat dla żeglugi 
i rybaków. 16,15: G olon, 16.45: Konkurs śpiewaczy 
tozgloświ krakowskiej. 17.15: Odczył z Warszawy 0 
naukowej organizacji. 17,45: Popularny koncert symfo- 
niczny orkiestry Flharmonji warszawskiej. 18.46: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.10: Odczyl: „(iroteska pekiel 
na Dantego" — wygłosi p. Albina Świderska. 19.25: 
Uramoton. 19,35: Dziennik radjowy, 19.50: Opara z War 
adame Butterily" — Pucciniego, komunikaty 

isje zagraniczne. 24.00: Hejnał. 


Wtorek: 
Środa 
Czwartek: 


preyug |EXoY| 


Zastępstwo „TECHNOTARG KRAKÓW. 
Studencka 18. — Żądajcie cenników: 


>SYMFONJA< 


Gramofony, Płyty krajowe i zagraniczne, Instru- 

menty, Przybory muzyczne i radjowa, Naprawa 

sluchawek radjowych, Ładowanie akumulatorów, 
Baterje kieszonkowe i anodowe „Centra” 


N. PAPŁA, Kraków. Wiślna 10 


ceny niskie. Ceny niskie. 


Każdy zarobi do 300 zł miesięcznie 
przez pracę domową 
na maszynie pończosz- 

niczej „EXPRESS“. 

Ryzyko wykluczone, 

gdyż gotowy towar na tych 

maszynach wyrobiony sku- 

pujemy za wysoką cenę i dos- 

tarczamy surowca, W dzisiej- 

V szych ciężkich czasach bezro- 

bocla, gwarantuje ten warsztat 

pracy domowej stalą pracę 

jstały wysoki zarobek. Zwra- 
cajcleaię dziś jeszcze do tiemy:* 
E. POTYSZ, CIESZYN, skr. paczt. 156 


